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| SCENA I. 
POBOZNICKA , PODSEDKOWA, 
KUNEGUNDA , WINCENTY, 
PODSTOLI, ZOSIA. 
POBOZNICKA. 


Au zachoway Boże, żebym dłużey na te 
zgorlzenia patrzyć miała. 
PODSĘDKOWA. 
Wfzak nigdy winnego WméPani Dobrodzi- 
ce nieubliżamy ufzanowania, coż tak gorfzą” 
cego czyniemy £ 
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POBOZNICKA. 

O! aż nadto mnie, W Panine gorfzą poftep- 
ki; alboż fie! totak za moich czafow pobożne 
y cnotliwe iprawowały Żony? uftawicznie na 
zchadzkach, redutach, fpacerach, y rozryw- 
kach. A do Kościoła pafz, na Mfzą ledwo w 
Niedzielę, bo świąt inż niema, nawet W Pani 
Godzinek, ani. Rożańca codzień nie odmawiafz, 
Przebog! co to za rozwiozłość! 


ZOSIA. 


Alboż to Artykuł Wia . . » 
POBOZNICKA. 
Cifzey moia kochana Waści milczeć należy, a 
nie w każdy fie wtrącać dyfkurs. 
WINCENTY. 
Ale Mościa Debrodziko! czy to koniecznie... 


POBOZNICKA. 

Y z Waści wielkie ladaco, Bogoboyności 
Żadney niemafz, uciekafz, kiedy zemną mafz 
isć do Kaplicy , albo na Stacye, iuź do Mfzy fu- 
Żyć niechcefz, znaéztad, że człowiek będziefz 
rozwiozly, y oycieć twoy zadney z ciebie po” 
ciechy mieć nie będzie. 


KUNEGUNDA. 


Zdaie mi fię.... 
POBOZNICKA. 
Y ty fie odzywafz moia Panienko! powinnaś 
mieć więcey fkromności, wcale to na ftan, y 
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wiek twoy nie przyftoi , abyś fie ztą młodzies 
Za fwywolną, ktora tu dzień y noc przefiada, 
w dawała, o! iak fie to teraz niewinną udaie, 
myślał by któ, że to Aniołek ; ale znam ia fię 
na tey zmyśloney fkromnosci, te ciche wody 


naybardziey brzegi rwać zwykły. 
PODSĘDKOWA. 
Przecież Mościa Dobrodziko. . » 


POBOZNICKA. 

W ftydź fig moia Synowo, Że tak złe przy- 
kłady fwym dzieciom daiefz, twoy. fpofob Ży*. 
cia w cale mi fig nie podoba, fortunę mężowi 
tracifz, oto fie ftroifz iakby Xiężna laka, ol kto» 
ra uczciwa Żona mężowi fwemu tylko fię chce 
podobać, nie potrzebuie tyle ftroiow, y zbys 
tkow. 

PODSTOLL 


Alboż to Mościa Dobrodziko. . ą 


POBOZNICKA. 


Y W Pan ich utrzymuiefz Stronę? o wiem, 
wiem oślicznych zdaniach Jego, nauczyłeś .fię 
iaż w Warfzawie tego wolnego, myślenia [po+ 
fobu, Mog Panie, gdybym była Szwagrem Wim 
Pana, weyścia byrn mu do domu tego odma- 
wila; nie tayno mi iak zawiśnie ztym (wywoe 
nikiem (pokazuie Wincentego ) Pana Obłudnie- 
kiego prześladuiefz, buntuiąc dom cały na niego. 


WINCENTY. 


Jakże fzczęśliwy ten kochany Faworyt Wć 
Pa- 
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Pani Dobrodziki; hoy! gdybym iatak dobrze był 

położony w iey fercu, * pewniebyś mi dawno 

Wiofkę iaką wypuściła. ` 
POBOZNICKA. 


Bo też to człowiek arcy poczciwy , pobo- 
Żny, y świątobliwy, y nigdy tego niezcierpię, 
Žeby go taki młokos rozpuftny, iak ty, miał 
prześladować, 


WINCENTY. 


Co! aia mam cierpieć, Żeby ten hołyfz obłu- 
dny, ktory niewiedzieć z kąd przyfzedł, tak ty- 
rańfkiey nademną używał mocy? wfzyftkie 
czynności moie, choć nayniewinnieyfze, kryty- 
kowal; y oyca na mnie narażał? 


ZOSIA. 


To człek w cale nieznośny, podług prawideł 
ego wfzyftko iet wyftepkiem, bo ten Zelant 
gorliwy wfzyftko gani, wfzyftko nicuie. 


POBOZNICKA. 


On tylko Życie wafze rozwiozłe gani, y chce 
was na drogę zbawienną naprowadzić. Moy 
fyn wfzyftkich frzodzow użyćby powinień, Że- 
byście cnotę tego pobożnego człowieka naśla- 
dowali, 


WINCENTY. 


Nikt mnie na świecie do tego przymufić nie 
potrafi; zdradziłbym ferce moie, ktore ku te- 
mu obludnikowi nieprzekonaną cierpi wfrę- 
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tnóść; y boię fie; żebym kiedyiakiey firafzney, 
z nim nieuczynił hiftoryi, 


ZOSIA. 


Cała Watrfzawa temu fie dziwi, że ten go+ 
leć, ktory tu w podartey przyfzedł łachmahie w 
tak Jego Mością powodnie, y: tyle zukrzy= 
wdzieniem dzieci włafnych od niego karzyfta 
wfzak Jegomość tak w nim zaufany, że mu Rząd 
famowładny domu całego y ftraz nawet Żony 
y dzieci fwoich powierzył. 

POBOZNICKA. 

Y coż ztąd? otoż to dowodem iego roztto+ 
prości, bo gdyby fie podług: woli Para Obłu= 
dnickiego wfzyftko działo „,„mnieyby: dale ko bys 
ło nie porządku, fwywoli y rozwiozłości w tym 


domu. 
ZOSTA. 


W Pani Dobrodzika mafz go za Swietego 
człowieka, a iabym przyfiegła, że Pobożność 
jego na pozor, niby prawdziwa, ieft tylko ma- 
lowanąy obłudną. 


POBOZNICKA. 


Ach! co to za ięzyk Swietokradzki, aiabym 
Życie dala, że to człowiek prawdziwie pobo- 
Żny, wy go prześladuiecie iedynie dla tego » 
Że wam prawdę. mowi, wafzę gani poftępki, y 
za Bofki fię uymuie honor. . 


ZOSTA. 


Alboż to uczciwe wizyty, honor Bofki inte- 
Aiij 


(sx 


reffuig, a on ftrafznie przeciwko nim powftaies 
niech tylko do Jeymości kto przyjedzie, zaraz 
będzie, ponurym y na krok. z pokoju nieuftąpi, 
nie może to bydź inaczey koniecznie o Jeymć 
ieft zazdrolny, dla tego „tych wizyt cierpieć 
niemoże. 


POBOZNICKA. 


Achliakaż to złość ludzka! kiedy temu świą- 
tobliwemu, temu fkromnemu człowiekowi nie: 
przepufzcza, wfzak on zawfze w Bogu roz- 
myśla, uftawicznie fie modli, y z taka Żyie 
wftrzemięzliwością , iakŻe śmiefz tak niegodzi- 
we, o nim mieć podeyrzenie? rozpufta, roZ- 
pufta wafza go obraża, o ktorey iuż wfzędzie 
gadaią. 

PODSTOLI. 


Komuż nienawiść przepuści! niech gadają , 
iak chcą, coż nam to fzkodzi; bywam niemal 
codzień w tym domu, nic w nim iednak nieprzy» 
ftoynego ani gorfzącego nie widziałem ; oprocz 
Obłudnickiego, ktorego cnota bardzo mi podey- 
rzana, amoc, ktorą ma naumyśle Szwagra me- 
g0, wfzyftkich zadziwia y,gorfzy. 


POBOZNICKA. 


Dawno ia wiem otym , Ze y. W Pan iego ie- 
fteś nieprzyjacielem, tak fie to za zwyczay 
dzieie, ze cnota, od złych y przewrotnych 
prześladowaną bywa. 


ZOSIA. ! 
Zobaczemy przecie fkutek tey wielkiey cno- 
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ty, może-ona w krotce zukrzywdzeniem Pay 
na Fanatyckiego wybuchnie ; bo,mi fię coś zda- 
je, Że iego częfte wzdychania, bardziey do fer 
ca Jeymości, niżeli do Nieba zmierzaią. 


POBOZNICKA. 


Już też dluzey tey niegodziwey mowy nie 
z cierpię chybabym niemiała fumnienia, gdy- 
bym iefzcze w tym przewrotnym zoftała domu, 
Przebog! tak Swietego człowieka śmią obma= 
wiać! iakąż czarną potwarż na cnotę rzucaią ł 
poydę , poydę, y nigdy iuż wtym przeklętym 
domu nogą moią niepoftanę, ktoryby fię iuż 
dawno zapadł, gdyby w nim, ten pobożny czło- 
wiek niezoftawał. ( chce odchodzić. ) 

ZOSIA. 

Tak to nas W Pani Dobrodzika chcefz pos 
rzucić ? oddaiemy fie tedy iey Świętym modlis 
twom (k/ąnia fie fzyder/ko. ) 

PODSEDKOWA. 

A Mościa Dobrodziko! nigdy na to niepozwo- 
le, Żebyś fie z tad wyniofła, .w niebytności mę- 
ża mego. 

POBOZNICKA. 

Ani godziny dlużey tu niechcę zabawić, kła- 
niam. (odchodzi, Podfedkowa, Kunegunda y 
Wincenty ią odprowadzaią. ) 
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PODSTOLI, ZOSIA. 
PODSTOLI. 


IN ia za nią, Żebym iefzcze bury 
nie oberwał. 
ZOSIA. 


Dobrze W mPanczynifz, bo ktokolwiek na iey 
faworyta Obłudnickiego gada, iey wielkim ieft 
nieprzyiacielem; zobaczyfz Wm Pan co tu za 
halas będzie, kiedy nas przed Synem fwoim 
Panem Fanatyckim ofkarży, bo on fię tak w 
mim utopił, że dla miłości iego gotów świat 
przewrocić. Nazywa go Bratem fwoim, Du: 
fzą świętą, y tyfiąc razy bardziey go kocha, niź 
Matkę, Zone, y Dzieci fwoie, myśli iemu fwe 
nayfkrytfze otwiera, uftawicznie z nim fie ba- 
wi, y kawałka chleba, bez iego nie zie blogo- 
fławieńftwa . 


PODSTOLL 
Moy Szwagier widzę ofzalał,' 
ZOSIA. 


Do poięcia trudno iak on fię w nim zakochał, 
rozumi Że Anioła ma w domu fwoim, naymniey- 
{za iego fprawę ma za cud cnoty, a każde ie- 
go fłowo ledwie nie więcey iak Ewangelią fo- 
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bie waży. Podobniefz Matka Pańfka Pani Po- 
bognicka dałaby fie umęczyć za niego, y tak 
cudowny obraz go obaża, co tego ofzufta tak 
w pychę whilo, że wizyftkich za nic nie ma, 
nadto fobie pozwala. Onegdayfzego dnia 
ważył fig leymei młodey krzyżyk złoty z fzyi 
zedrzeć,mówiąc Ze to ieft świętokradztwo,rzecz 
świętą na tym nieprzyftoynym wiefzać miey- 
fcu, gdzie Diabli fwoie zafadzaią fidła; nie da= 
wno też iednego uczciwego człowieka ftrafznie 
zbefztał, y za to go nazwal heretykiem, Że 
twierdził, iż w piekle {mola nie fzynkuią. 
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SCENA IIL 
PODSĘDKOWA, WINCENTY, 
PODSTOLI, ZOSIA, 


PODSEDKOWA. 


D 'BREGOŚ fie Wm-Pan domyślił, Żeś iey 
nie odprowadził, mozeby fie y Wm Panu co 
byto doftało ; należycie nam ufzy za Obtudni- 
ckiego wytarła. Profze zabaw fię Wm Pan tu 
trochę, ia tym czafem poydę do fiebie y pocze- 
kam tata na na męża mego, bo mi powiedzia= 
no Że iuż ze wii przyiachał. ( odchodai ) 


PODSTOLL 


Mam ia też interefs z nim fie widzenia, bę- 
de ga tedy czekał. 
B 


WINCENTY. 


Chcieyże mu Wm Pan także o- zamęściu 
Sioftry moiey wfpomnieć, radbym w tey mie- 
rze myśl iego wiedział; bo mi fie zdaie, Że 
Obludnicki iey poftanowieniu ieft przeciwny, 
przeto mocno. fie obawiam, aby Oyca mego 
dó odmówienia iey Skarbnikiewiczowi nie na- 
kłonił, Wm Panu Dobrodzieiowi nie tayno : 
Że nas dawna przyiaźń y miłość fioftry iego, 
ściśle łączy. 


PODSTOLI. 


Całym fercem; zechcę ia go wymiarko- 
wać, otoż też idzie, bo iego gorliwe wzdy= 
chania zdaleka fłychać 
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SCENA IV. 
FANATYCKI, PODSTOLI, 
ZOSIA, TREFNICKI, 


FANATYCKI 


‘Tax fie mafz Bracifzku (scifka Podftolego) 
PODSTOLI. 


Witam Wm Pana z podrozy, y mocno fię cie- 
fzę, Że go zdrowego oglądam; Ale jcoż Wm 
Pan u kata teraz na wii robifz? milfze w tym 
czafie w mieście zabawy. ` 


FANA- 
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FANAT: i 
Tym Swiatownifiom tylko zabawy y róz- 
kofzy Ziemfkie fą w główie, ia zaś o chwale 
Pana Boga myślę; Kościoł w Dobrach moich 
wyftawié przedfiewzigtem [do Zofi] Coż tu 
ftychać nowego? cozcie tu podczas niebytno- 
ści moiey robili? czy zdrowi wizyfey ? iak fie 
ma moy kochany Obłudnicki? 
TREFNICKI. 
Otoż fie wprzod o. niego, niż o Zone 
pyta. 
ZOSIA. 
Jeymść miała ongi frebrę, y ftrafzny bol glo- 
wy. 
FANAT. 
A Pan Obłudnicki ? 


TREFN. 
Ten go widzę bardziey interefluie. 


PODSTOLI [ ma boku] 
Ha! ha! ha! ha! 


ZOSIA. 
O! Pan Obłudnicki zdrow iak ryba, y, dobrey 
ieft cery. 


Nieboraczek! 


ZOSIA. 
Ku wieczorowi Jeymść bardziey iefzcze Za- 
flabiala, y dla tego nic na wieczerzą nie iadła. 
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FANAT. 
A Pan Obłudnicki£ 


ZOSTA. 
On tylko fam iadł przy łożku Jeymościnym, 
z wielkim nakożcń GH ziadł całego Kapło- 
na, pułmifek zrazow, y ciafta talerz. 


FANAT. 
Nieboraczek! 
PODSTOLI. 

Ha, ha, ha, .. iakże go fobie uiął ten o- 
fzuft. 
ZOSTA. 

Przez całą noc Jeymść miała gorączkę, dle 
ktorey ani oka zamrużyć nie mogła. 


FANAT. 
A Pan Obłudnicki ? 


ZOSIA. ' 
Po kolacyi wypiwfzy cztery butelki. piwa 
Wilanowfkiego, pofzed! do fwego pokoiu, y 
fpał fobie wysmienicie aż do dziefiątey zrana. 


Nieboraczek! 


ZOSIA. 
Nakoniec radziliśmy Jeymści krew puścić , 
poczym Jey fię bol głowy znacznie umniey- 
fzył. | 


: FANAT. 
A Pan Obłudnicki? 
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ZOSIA, 
Po Kawie ziadłfzy pułmifek bigofu hultay= 
fkiego z fchabem y kiełbafą, „wypił wina ftare= 
go butelkę, Życząc Jeytwści krwi polepfzenia. 


FANAT. 
Nieboraczek! 


ZOSTA. 

Wfzyfey tedy zdrówi, a zwłafzcza Imć Pan 
Obłudnicki, oczko prawe Panńfkie, ktoremu poy- 
dę opowiedzieć trofkliwość, ktorą W. Pan Do- 
brodziey mafz o niego. [ odchodzi ] 

PODSTOLI. 
Ha! ha! ten Filut oczarować go mufiał. 


FANAT. 
Czego fie W. Pan émieietz ? 


PODSJT. 
Jakże u Diabła fię nie śmiać? 


FANAT. 
Ach! Mospanie przynaymniey w moiey przy 
tomności, złego Ducha niew{pominay ; broń 
Boże, Żeby to Pan Obłudnicki ufłyfzał. 


TREFNICKI. 

To u niego wielki grzech, wielkie zgorfze+ 
nie, y w gebe fie biie, kiedy kto Diabła wfpo- 
mni, ale na Dzieci y flużących | bezfumienia 
podfzczuwa, : 


PODST. 


Prawdziwie moy Bracifzku, nie wiem co 0 


tym mam fądzić, na śmiech ‘fe W.Pan, y na 


fzyderitwo dla tego Obłudnickiego wydaielz, 
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ten zmyślony nabożniczek opętać W. Pana mt 
fiat, bo więcey daleko dbafż o niego, niż o Zoe 
nę y dzieci fwoie. 


FANAT. 
Y W, Pan mafz czoło, tak złorzeczyć, otym 
pobożnym Człowieku? co? co? on, zmyślo- 
ny naboźniczek? on% 


TREFNICKI 
Hoy! dałże fobie teraz dał, to ieft wyftep- 
kiem Swietokradzkim, nigdy mu gonieodpuści. 


PODSTOLI. 
Ale prawdziwie, bo tež tego iuż nadto, W. 
Pan go widzę mafz za Anioła. 


FANAT: 

Bo też to Anioł, nie człowiek, Ey Mofpanie 
gdybyś znał tego świątobliwego, tego cnotli- 
wego człowieka, nieśmiałbyś tak mowić o nim. 
Jeft to człowiek. .. ktory - - hoy to ieft czło» 
wiek! .. aletaki człowiek -- ktory mi drogę da 
Nieba pokazuie, w cnotach mnie umacnia, od- 
rywa mnie od Ziemfkich marności, y uczy mnie 
całym Światem pogardzać . . Y tak iuż z łafki 
Pana Boga poftąpiłem w tey dofkonałości ża 
ftaraniem iego, Żebym na śmierć Brata, Dzieci; 
Matki, y Zony z wfzelką oboiętnością patrzał. 


TREFNIC. 


Jakimże go Barbarzyńcem nieludzkim obco» 
wanie. Obłudnickiego uczyniło. 


PODSTOLI. 

A zgadzaiąż fię, moy Bracifzku takie czucia 

z ludzkością? wfzak to pierwfzym przymiotem 
y włafnością człowieka, bydź czułym. 
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FANAT. 
Swiatownifie tak tylko myślą; coż tu na 
świecie dobrego, fame zgorfzenia, bo cały Swiat 
z gruntu niecnotliwy. 


TREFNICKI. 
A Pan Obłudnicki fama cnota, fama poczci- 
wosé,o inż dłużey tych baiow fłuchać niemogę, 
[ odchodzi ] 


FANAT. 

Gdybyś go W. Pan tak dobrze znał, iak ia, 
niemogibys mu fzacunku y przyjaźni fwoiey 
odmowić; bo to fama świątobliwość y cnota z 
oczu mu patrzą. Na kadym odpuście bywa, 
do Kościoła codzień, chodzi, na przeciwko mnie 
zawfze klęknie .. Oczy w Niebo z wielkim 
nabożeńftwem podniefie ,. iak z gorliwości 
weltchnie, y w ziemię czołem uderzy, to mnie 
tak porufzy, ze rzewnie płakać mufzę . . Gdy 
Zaś z Kościoła wychodzę, on mnie uprzedza, y 
wodą święconą nabożnie mnie kropi; flowem 
W.Panu mowię, Ze to ieft przykład świątobli- 
wości, nawet podarunkow wizyitkich odemnie 
przyimować niechce; gdy mu dam kilka czer- 
wonych złotych, powie mi, Że to nazbyt y Za~ 
raz te pieniądze fwemu człowiekowi daie dla 
ubogich. Prawdziwie, od tego czafu, gdy go 
cudem do Domu mego doftałźm. Niebo mi oczy- 
wiście fprzyia, widzę -że o mnie y 0 Zo- 
nę moig wielką ma trofkliwość, dla honoru me- 
go, bardzo go Zona moia interefluie, przeftrze- 
ga mnie zawize, kiedy kto u niey bywa, z do- 
mu mego wizyftkich tych oddala, ktorzyby Jey 
fię podobać mogli, y tyliąc razy, więcey niż ia 
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w tym punkcie ma zazdrości, - - nigdybyś W.Pan 
nieuwierzył, iak delikatne zaś ma fummienie, 
naymnieyfzą bagatele za grzech fobie poczytus 
ie, y zgorfzeniem ieft dla niego; onegdayfze» 
go dnia za to fie bił w pierli, Że z gniewem 
nieiakim podczas Modlitwy pchłę zabił. ktorą 
go ukąfiła . . hoy taki to z niego fkrypulat, 


PODSTOLI. 
Zdaie mi fię moy Bracifzku, Żeś W. Pan w 
głowę zafzedł, albo że fobie drwifz.ze maie,czy 
nieznać widocznie ze on Ofzuft? ` 


> FANAT. 

Ah! boy fię Boga, eo gadafz, widzę Że nie 
mafz wiary, kiedy taką potwarz na tego pobo- 
Żnego kładziefz człowieka. 


PODSTOLE: 
Bodaybym fkłamał, ale doznafz W. P. wkrot- 
ce fkutek iego mniemaney pobożności, bo do- 


chodzę po wfzyftkich czynnościach iego, Że On ` 


filut, y że W. Pana fałfzywym pobożności po- 
zorem omamił. Niechciey mnie ztąd fądzić ro- 
związłym, lub bez wiary, Że takie o tym S$zar- 
latanie nabożnym mam zdanie l.. Wiem co 
mowię; y Niebo mym świadkiem, że fie z pra» 
wdziwey nie.fzydzę pobożności, gdy utrzymu- 
ie, Że on ieft z liczby tych fałfzywych Nabo- 
Zniczkow, tak, iak ci, co to wiele o {woim pra- 
wią meftwie y waleczności, fą z liczby falfzy- 
wych Junakow; gdyż prawdziwie pobožni poó- 
‘dobnych grymafow czynić niezwykli . . Jak- 
Ze? to tedy W. Pan Żadney między poboźno- 
ścią, y obłudą nieczynifz rożności? chcefz ten 
fam hoaor czynić Mafce, co'y twarzy ? rownie 
fzaco- 
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fzacować pozor iak prawdę, fzczerość iak pode 
ftęp ? nierozeznawać cienia od ofoby, y w ro- 
wnym mieć fzacunku praw dziwą y fałszywą 
monetą? naywiękfza część część ludzi ieft ofo- 
bliwego myslenia fpofobu, y zawfze od prawe 
dziwey odltępuią natury, bo rozumich w (zczu= 
płych będąc obarczony granicach, rzeczy ni- 
gdy w przyzwoitym niebiorą ftopniu; W. Pam 
tego iefteś gatunku, prozny blafk za iftną bie- 
rzefz prawdę. 


FANATYCKI. 

Hoy ! tak tak! W. Pan tylko fam wfzyftkie 
poiadłeś rozumy, wfzyfcy uczeni za nic, W.Pan 
tylko fam medrzec wielki, Filozof ofobliwy; a 
wfzyfcy inni względem W. Pana fą proftakami 


PODSTOLL 

Niechce ia wcale za Mędrca uchodzić, ale 
tyle przecie przyrodzonego mam oświecenia, 
Że fałsz od prawdy poznać mogę. Wiem że 
niemafz nic w świecie fzacownieyfzego iak 
prawdziwa pobożność y niezmyślona gorli- 
wość; przeciwnym zaś fpofobem nic bardziey 
w nienawiści y pogardzie u ludzi być nie pos 
winno, nad obludng świętobliwość, -ktorą owi 
udaią Szarlatani, co pod Świętofzkow pofławą, 
ftrafzni y taiemni fą k trowie, z famych fą zło- 
Żeni nierządności, a powierzchowie tylko cno- 
ty udaią pozory. Ci Obłudnicy naywiękfze 
świętokradztwa pobożnym grymafem ukryć u- 
mieią; owi to Nabożnifie fztukę zmyślenia do- 
fkonale pofiaduią. PoboŻność ieft u nich kun- 
fztem, Modlitwa handlem, a zmyślona cnota 
ich monetą,ktorą fobie kredyt, RANY y 


REDA 


fortune kupuig. Takowi Ofzuści przez fame 
Bożkowanie farbowane, co niby proftą drogą 
do Nieba wiodącą, do naywyżlzey trafiaią :po- 
wagi. W rozkofzy żyią, a nayniewinnieyfze 
ganią rozrywki, chodza:do Kościoła dla pee 
nayfzkaradnieyfze zbrodnie,świętobliwie, bo pod 
pozorem gorliwości popełniaią; ci nayzłośliwfi 
bez wiary, cnoty y obyczaiow udzie, interefs 
fwoy z Bofkim fciśle łączyć umieią. Patrz W. 


Pan na tyle innych prawdziwie Cnotliwych,: 


ich cnota nie ieft dziwaczna, świętobliwość 
nie dzika, pobożność ich nikomu wftretu, ani 
odrazy niefprawuie, przebaczaią ułomnościom 
ludzkim, nie fą oftrzy w napominaniu, nikogo 
nie potępiaią, podftepow, ani intryg Machia- 
welfkich na zgubienie częfto przyiaciela (wego 
nieczynią, nigdy ofoby , .ale tylko wyftępek 
nienawidzą , y interefs Nieba więcey niż fwoy 
włafny waza. O! toż to ludzie takiego gatunku 
fą prawdziwie poboźni, prawdziwie cnotliwi, y 
ich przykłady godne naśladowania; ale W.Pana 
nayukochańfzy faworyt, nie jeft z tey liczby. 
Chwalif: moy Bracifzku iego gorliwość, ale to 
ieft tylko blalk fallaywy, ktorym cię tenzdray- 
ca omamil, 


FANATY. 

Moy Wielce Mfci Panie Szwagrze, czy iuż 

ikończyłeś fwoię perorę? 
PODSTOLI. 
Skończyłem. 
FANAT. 

[ Avaniaige fie] Naynizizy uga Wac Pana 

chce odchofzić, 5 > - 


| 
| 
l 
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PODSTOLT. 
.- PoftuchayZ Ze-mnie iefzcze Panie Bracie; mam 
z W. Panem oczym infzym pogadać. Wiefz 
w. Pan Żeś Skarbnikiewiczowi Corkę fwoię 
obiecał! 
FANATYCKI. 
Tak ieft. 
PODST. 
Jużeś W. Pan dzień wefela nawet był na- 
znaczył. 
FANAT. 
Prawda. 
PODST. 
Czemuż tedy fkutku przyrzeczenia W. Pana 
niewidzę £ 
FANAT. 
Niewiem, 
PODST. 
Czy W. Pan infze mafz przedfiewzięcie? 


FANAT. 
Może to bydz. ż 
PODST. 
W. Pan mu więc flowa dotrzymać niechcefz. 
FANAT. 
Ja tego niemówię. 


PODST. 
Zdaie mi fie, ze Zadney niemafz przefzkody 
do wykonania obietnicy fwoiey. 4 


FANAT. 
Jak fię zdarzy. ~~ 
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PODSTOLI. 

Ale czemuż mi W.Pan profto nieodpowia- 
dalz? nacoż te «wybiegi? te flowa obojetne? 
niech wiem mys! W. Pana, bo mnie w tym ine 
tereffie Skarbnikiewicz Miłośnicki przyfłał do 
W. Pana. 


FANAT. 
Bogu za to dzięki czynię. 


PODSTOLI. 
Coż mu tedy powiem? 


FANAT. 
Co fie pódoba. 


PODST. 
Ale niech przecie wiem zamyfły W. Pana, 
coż W. Pan chcefz uczynić. 
FANAT. 
To, co Bog zechce. 
"PODST. 
Ale mowmy po ludzku; Skarbnikiewiez ma 


flowo W. Pana, powiedz mi, czy mu go do- 
trzymafz, czy nie ? 


FANAT. 
Kłaniam W. M. Panu. 


PODST. 

Jakiż to Maruda! iakiż to dziwak nabozny, 
Zle tu widzę kolo twoiey miłości Panie Skar. 
bnikowiczu! mufzę poyść przeftrzec tego niee 
boraka [ odchodzi ] 


RSE 
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AKT IL 


S CBOKOFA TP. 
FANATYCKI, KUNEGUNDA. 


FANATYCKI. 


Si uchay ieno moia Corko! 
KUNEG. 
Coż takiego moy Oycze! 
FANAT, [ ogłądaiąc fię po Teatrze. | 
Przybliż fig tu do mnie, mam ci coś powiee 


dzieć? 
KUNEGUNDA. 
Czegod to W. Pan Dobrodziey fzukafz. 
FANAT: 


Patrzę ieżeli kogo niemafz, Żeby nas niepod- 
fiuchał. Moia Konufiu uważałem w tobie zawize 
łagodność charakteru, y pobożność, co we mnie 
przywiązanie ku tobie pomnozylo. 

KUNEG. 

Ta uprzeymość Qyeowfka, wdzięczność mo- 
ią ku W. Panu Dobrodzieiowi powiękfzyć po- 
winna. 

FANAT. 

Niewątpię o tym moia Corko, y podchlebiam 
fobie, że fię będziefz ftarała, uczynić fię godną 
afiektu mego. 


_ KUNEG. 
To będzie iedynym Raraniem moim. 


YM aż) 


FANAT. 
Dobrze ! tak fię należy. Powiedzże mi, coż 
też myślifz o Panu Obłudnickim ? 


KUNEG. 
Co? ia? 


FANAT. | 
Tak ieft ~ - uważay dobrze, co mi na to 
odpowiefz. f ; 


KUNEG. 
Ach! Mści Dobrodzieiu, ia wizyttko powiem 
co tylko chcefz, Żebym powiedziała. 


[ ZOSIA wchodzi po cichu y podfluchuie ich} 


a FANAT, l 
Roftropnie mowifz - - Powiedz mi tedy mo» 
ia Corko, Ze ‘Pan Obłudnicki wielkie ma przy- 
mioty; Że ieft naycnotliwfzy y naypobożniey- 
fzy z ludzi, y żebyś fig fzczęśliwą fądziła, gdy- 
by za moim wyborem zoftał twym mężem, 
1 


BE x 
_ KUNEG. [ cofając Se z podziwienia] He! . 


FANAT. 
Coz to? 
KUNEG. 
. Co W. Pan Dobrodziey ? 
FANAT. 
Jakże tedy? j 
i KUNĘG. 
` Czym nierozumiała. 


FANAT, 
Jak! iak? 8 ża 
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KUNEG. 


Co'mi W. Pan Dobr. każefz mowić? kto mi 
ieft naymilfzy? y kogo mi dafz:za Meza? 
FANAT. 
Pana Obłudnickiego. 
KUNEG. 
Upewniam W. Pana Dobr.: że: mi fie o tym 
nieśni, na coz ia mam tak brzydko fkłamać ? 
chyba W. MćPan Dobr: Zartuiefz. 


FANAT. 
Owfzem chcę żeby to Prawdą było, wiedz 
© tym, Żem fie z nim iuż umowił. 


KUNEG. 
Jak to Mści Dobr:? mam Że temu... » 
FANAT. 


Tak ieft moia Corko; umyśliłem Pana Obłue, : 


dnickiego przyiąć do moiey Familii, będzie two- 
im Mężem, iuż ma fłowo-odemnie . . . | po- 
fivzeze raptem Zofię. ] 


ELLE BOTA RTS NZD WRAZ ZEE ETS 


SCEN A> H. 


FANATYCKI, KUNEGUNDA, ZOSIA. 


ZZ 


FANATYCKI. 


: eer 
A Waść tu poco, -co to. za ciekawość niepo- 
trzebna, co za śmiałość mnie podfłuchiwać! 


ZOSIA. 
i. Niewiem prawdziwie jaki ieft fundament tych 
wieści, y cóby mogło dać przyczynę, że wizę” 
dzie głośno o tym dzikim gadaią poftanowiee 
niu; aia to mam za baykę. 


FANAT. 
. A! coż tu w tym do w ary niepodobnego. 


ZOSTA. 
O! tak dalece że W, Panu famemu w tey 
mierze, wierzyć niepotrzeba. ’ 


FANAT. 

Potrafię ia w to Ze wfzyfcy uwierzą. 
ZOSIA. 

Tak, tak, chyba W. Pan z nas drwifz fobie, 


FANAT. 
„ Wcale nie, y wkrotce tey prawdy fkutek zoe 
baczycie. 


ZOSIA. 
Bayki to, Bayki. 


FANAT. 
Prawdziwie moia Corko, co ci mowie, nie 
jeft żartem. 


ZOSTA. 
O niewierz W. Panna, Jegomość tylko chce 
z W. Panny zażartować. 
FANATYCKI [ zwawo ] 
Ja ci powiadam że. s.. 
ZOSIA 


XX 25 X 


ZOSIA. 
Zartuy W. Pan zdrów, upewniam, Že wtym 
punt kcie “nike W. Panu nieuwierzy, coż byto u 


Diabła. . . . 


FANAT. 
Co! y Biefa wfpominafz? chcefz mnie iefz- 
ze do więkfzego gniewu pobudzić? . . . MO- 
Się ci, Ze ia tak chcę, y tak. .. . 


ZOSIA, 

O kiedy tak, wierzę ia, wierzę. Piękne to 
bardzo żamyfły, ktożby fie fpodział, żebyś W. 
M. Pan Dobr. ktory poftawę roftropnego mafz 
człowieka, podobne fzaleńftwo chciał uczynić. 


FANAT. 
Stuchay ieno moia Panienko seisoi a 
bardzo widzę wiele fobie pozwalafz, wiedz 
tym mòia kochana, Ze ma niezcierpię. 


ZOSI 

O! Mści Dobrodzieiu Reż gniewu! profzę 
mnie polłuchać. - Niewiem coby W. M. Panu do 
głowy przyfzło, chciey tylko zważyć, ieżeli 
Pan Obłudnicki, ieft przybruną dla Corki W. 
Pana partyą ? także to W. Pan Dobr. Ją chcefz 
upodlić, wybieraiąc iey za męża, tego mizera- 
ka, tego hołyfza . . ktory. - - 


FANAT. 
Waści milczeć należy, rozumiefz Waść ? ia 
tak chcę, y tak bydź mufi. 


ZOSIA. p 
Ale dla Boga, ani on Fortuny, ani honoru 
pie ma, wizak to. « es 


D 
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FANAT. 

Jego enoty y pobożność u wfzyftkich mu fza- 
cunek y honor czynić powinny, wfzak on 
dobrowolnie w takim zoftaie ftanie , poniewaź 
przez przywiązanie do dobr Niebiefkich, fwoie 
włafne fobie wydrzeć pozwolił; ale za moią 
pomocą weydzie znowu w fwe dobra, ktore 
dla intereflu Bofkiego w przefzłych, rozruchach 
utracił. Upewniam Ze dobrey Familii, znać to 
zaraz. 

ZOSIA. 

Tak, on fie tym chelpi, ale ta chluba z po- 
korą chrześciańiką wcale fie niezgadza; praw- 
dziwie pobozni, z urodzenia fwego fie nie wy- 
nofzą, y Żadney czynności na pochwałę fwoią 
nieprzytaczają, a on fie fzczyci że dla Boga wie- 
„łe w pewnym połnocnym Kraiu cierpiał; gdzie 
fie na koniec tak świątobliwością fwoią wfła- 
wit, Że Towarzyfze Jego w powinnościach 
go zaftępuiąc przy ciepłym go zoftawiali piecu, 
żeby fie gorąco za nich modlił. 


FANAT. 

Zapewne Ze to Człowiek wcale święty,wfzak 
on na Ruli pioruny w zimie fprowadzał,y mo- 
rowe powietrze uśmierzał. 

ZOSIA. 
Y W.Pan Dobrodziey tym baykom wierzyfz? 
FANAT. 

Wizyftko wierzę, bom dobry, y prawowier- 
ny katolik. 

ZOSIA. 

Zdaie mi fie, Ze pochwały, ktore fobie Pan 
Obłudnicki fam daie, nie fą artykułem wiary. 
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FANAT. 

Jakaż to bezbożna kobieta? iakiż to ięzyk 
iafzczurcy, zawize mufi fwą dziką wyiachać 

uwagą. 

ZOSTA. 

Więc tedy koniecznie W. Pana Dobrodzieia 
ma bydź Zieciem, niewwazaiac na to, ze Corkę 
fwoią niefzczęśliwą uczynifz. On ponury y 
chodzi iak fęp, a Panna Kunegunda wefoła, om 
zawfze łaie, a Corka W. Pana labi pokoy, coż 
tedy ztego wyniknie związku niefwornego, 
ieżeli nie > klotnie y niefhafki, bo te dwa rożne 
humory, nigdy fie z fobą niezgodzą. gdyź on 
dla fiwoiey zony bedzi okrutnym , dzikim y 
nic ez Ony M, a ee Be . . lecz iuż niesmiem 
więcey o tym mowić . . ale W. Pan Dobra- 
dziey wiefz, ze ead Małżeńfka, prędko fie 
zachwieie, kiedy mąż dziwak, a Żona raźna, 
to nieochybnie kornućtwem pachnie. 


FANAT. 

Oto lepiey milcz moia kochana, y Corki 
moiey niegorfz tak wąlnemi wyrazami . . do 
Corki nie fluch: ay tey lekkomyślney kobiety, 
ia twoim Oyce , lepiey wiem, co dla ciębie do< 
brego. W iefz kadra moią, trzeba ią ufkute- 
cznić; dałem wprawdzie fowo Panu Skarbni- 
kiewiczoń wi  Miłośnickiemu, dè ninie dofzts 
wieści, Ze on w karty grywa, a podobno y Li- 
bertyn, bo go w Kościele niewiduię. 


ZOSTA. i 

Czy W. Pan Dobrodziey cheefzy żeby konie- 
cznie w Kościele był o tey godzinie, o ktorey 
ci bywaią, co tylko dla oka tam chodzą. 


D ij 
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EANAT: 

Ale ia nie do Wasci gadam (do Corki) To 
malżeńftwo będzie bardzo fzczęśliwe, on ścią- 
gnie na ciebie błogofławieńftwo Nieba, na ni- 
czym ci zbywać nie będzie, kochając fie iak 
dzieci niewinne, albo iak para Synogarliczek, 
nigdy fig tobie fprzeciwiać nie będzie, y wfzy- 
ftko z niego zrobifz, co tylko będziefz chciała. 

ZOSIA. 

Hoy tak zrobi z niego dutka, ręczę za to, z 

oczu mu to patrzy. 
FANAT. 

Co to za mowa? 

ZOSIA. 

Ja mowię Mści Dobr: Że iego czoło na rożne 
przeznaczone przypadki; y żew krotce . . 

FANAT. 

Profzę cię nieprzeryway Ze mi, co to za ię- 

zyk niewftrzymały ! zawfze fie mufi wrazić. 
ZOSIA. 

Jedynie to dla interefiu W. Pana Dobr: czy- 
nie (przerywa mu zawfze, gdy fie obraca chcąc 
mowić z Corką ) 

FANAT. 
Nie trzeba fię w teninterefs wdawać nikomu. 


ZOSTA. 
Chybabym W. Pana Dobrodzieia wcale nie 
kochała. 
FANAT. (żywo. ) 
Ja niechcę, żeby mnie kochano. 
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ZOSIA. 
A ia W. Dobr? mimo woli iego kochać będę. 
FANAT. 
Ach co tol. 
SIĄ. 


Honor W. Pana SRA nad to mi ieft miły, y 
nigdy tego niezcierpię, żeby W. Pana palcem 
wizedzie fkazywabo. 


FANAT. 
Jakże! nie będziefz ty milczała ? 


ZOSTA. 
Chybabym fumnienia nie miała, gdybym W. 
Panu Dobr: tego haniebnego Małżeństwa nie- 
odradzala. 


FANAT. i 
Nie będziefz ty milczała iafzczurko iadowita? 


ZOSIA. 

Ach! dla Boga W. Pan Dobr: naboZniczek, a 
tak fię gniewafz. 

FANAT. 

Tak ieft, fiufznie fig gniewam, na niewftrzy- 
małą świegotliwość Świ będziefz ty milcza- 
ła, albo nie? 

ZOSTA: 

No! no! dobrze, dobrze iuż milczę, BA sę 
byś W. Pan Dobrodziey wiedział, co ia myślę! 
FANAT. 

Myśl fobie co chcefz, ale nie waż mi fie wtrą- 
cać do tego intereflu . . be zobaczyfz, że tu co 
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oberwiefz . . . [obsociwfey fie do Corki.] Ja 
rożumnie wfzyftkie rzeczy biorę, wiem Że. . . 


ZOSIA. 
Ledwie nie fzaleię, że mówić nie mogę [ £4-. 
raz zamilknie, gdy: Fanatycki na nią fpoyrzy ] 


FANAT. 

Pan Obłudnicki chociaż nie ieft gafzkiem ta» 
kim, iakich wy kobiety światowe lubicie, sieft 
iednak z niego człowiek przyftoyny . «. mo- 
BAY ise 


ZOSIA. 
Oy! tak przyftoyny zniego koczkodon! 


FANAT. 

Lubo iego przymioty ferca twego iefzczenie- 
uiely, iednak pewien ieftem, że go potym fer- 
deeznie, kochać będziefz, gdy go lepiey poznafz, 
zobaczyfz Ze cię wcale na infzą przerobi. 


ZOSTA, 

O! wierzę ia temu! iakież to dzikie uwagi! 
«. . hoy gdybym ia była na mieyfcu Panny, 
wnetbym pokazała, co to ieft powolnie iść w 
Małżeńftwo; iefzcze w wilią ślubu zemfciła- 
bym fię na czole Pana Obłudnickiego. 

FANAT. [złożywfzy ręce patrzy Zofi 
w oczy. | 

Sluchay: ieńo' moia kochana! pokiz tego bę- 

dzie? nie zcierpię ci dłużey. 
ZOSTA. 

Coż W. Pan Dobr: chcefz odemnie, wfzak ia 

do W. Pana nie gadam. 


| 
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FANAT. 

Tylko co robifz ? 
ZOSIA. 


Sama do fiebie gadam. 


FANAT: 
Jak mi Bog miły, pięścią iey gębę zatkam, 
[ flanie iakohy tey chciał dać policzek, à za każ- 
dym flowem ktore wymowi do Corki ogląda Jig 
na Zofie w tyle floigcg | Moia Corko powinnas 
mi w tey mierze bydź pofłufzną . . wierz mi 


e . Ze Małżonek . . ktoregom ci wybrał, , ¢ 
[do Zofi] czemuż do fiebie nie gadafz ? 
ZOSIA. 


Nie mam fobie nic do mowienia. 
FANAT. 
Aby flawko iefzcze. 
ZOSTA. 
Jak fobie tam chce, iuż fie nie wdaię do tego. 
FANAT. 
Jużbym ią też był trzafnął. 
ZOSTA. 
Jednak mi fię ten wybor wcale nie podoba 


FANAT. 
Czy i ief fzcze? na końcu moia Corko . . 


: ZOSIA. 
Ot ftoi iak Figurka, y fłowa mu nie odpowie. 


FANAT. 
ui» być pofłufzną, y woli moicy zadofyć 
czynię, 
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ZOSIA [fłanqwfzy za niemi. 
Jabym drwiła z tego, y nigdybym za takie- 
go hołyfza nie pofzła, [ ucieka. 


FANAT. [chce ią uderzyć, ale ią chybi 
y za nig pobieży. 

Moia Corko, ta dziewczyna ieft gorfza od 
Jedzy piekielney, ia iey dluzey w domu moim 
cierpieć niechcę. Co ona mi krwi fwoią fwie- 
gotliwością napfuła ... Zważ tedy moia Kunu- 
fu, com ci przełożył, y wierz, że iedynie twe- 
gosfzukam fzczęścia, łącząc cię z cnotliwym 
Obłudnickim.. [ odchodzi ) 


POL AAR RP (ENA CA OR A SRE CRMA (RTT CE ACE) 


SCENA IIL 
ZOSIA KUNEGUNDA. 


ZOSIA. 


Czy W. Panna zaniemiała, czy co u Diabła? 
mam Że ia W. Pannę w tym zaftępować inte- 
relie? ieżeli też to flyfzana rzecz, na tak dzi- 
kie milczeć propożycye, 
KUNEGUNDA. 

Coż mam przeciwko tak (amowładnemu czy- 

nić Oycu ? 
ZOSIA, 

To, co fig w podobnym razie czynić po- 

winno. 


KUNEG- 
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KU NEG. 

Coż takiego ? 

ZOSIA. 

Na przykład mogłaś W. Panna Jegomości po- 
wiedzieć, Że ferce dla fiebie tylko kocha, Że W. 
Panna nie dla Oyca,ale dla fiebie za mąż idziefz, 
a zatym Że tylko takiego dla fiebie powinnaś 
obierać Małżonka, ktory fig W. Pannie podoba; 
a ieżeli fie Jegomość tak bardzo w Paau Obłue 
dnickim zakochał, niechże fię tedy znim Żeni. 


KUNEG. 
Latwo ci tak mowić! ale gdybyś na moim 
była mieyfcu, pewniebyś fig nie ważyła Oycu, 
ani flowa odpowiedzieć. 


ZOSIA. 

Ale pomówmy ieno z fobą otwarcie; Pan 
Skarbnikiewicz Miłośnicki ftarał fię o W. Pannę, 
y ftatecznie ią kocha, chcieyŻe mi też W. Panna 
fzczerze powiedzieć, czy go kochafz wzaie- 
mnie? 


KUNEG. 

Jakżeś niefprawiedliwa moiałZofiu; czy mo» 
Żefz mi takie czynić pytanie? wfzak znafz da- 
wno uczucia ferca moiego, wiefziak żywa ieft 
uprzeymość, ktorą mam ku niemu. 

ZOSIA. 
Miałam to dotąd za uprzedzenie trefunkowe, 


ale teraz widzę, Że ferce W. Panny, przez iey 
ufta mowi. 


KUNEG. 
Krzywdę byś mi czyniła moia Zofiu, py 


IC: 34 X 
o mym fzczerym ku Skarbnikiewiczowi wątpi 
ła przywiązaniu. 


ZOSIA. 
Więc go W. Pauna kochafz ? 
KUNEG. 
Ach .. y ferdecznie. 
ZOSIA. 
Zdaie mi fie Ze y on W. Pannę kocha po- 
dobniez. 


KUNEG. 


Tak mniemam. 


ZOSIA. 
Y oboie W. Pańftwo pragniecie złączyć fię 
z fobą? 
KUNEG. 
Pewnie Że! . .. 
ZOSIA. 
Coż tedy W. Panna fądzifz, o tym nowym 
związku . . to ieft z Panem Obłudnickim. 


KUNEG. 
Jeźli mnie do tego przymufzać będą, śmierć 
fobie zadam z rofpaczy. 


ZOSIA. 

A.. to głownie! prawdziwie to będzie nay- 
fkutecznieyfzy śrżodek, do uniknienia niefzczę- 
śliwego lofu fwego. A niemogłabym ia teź, 
W.Pannie dopomodz do wykonania tego przed- , 
fiewzięcia ? na taką mowę śmiać mifię chce. 


35) 
KUNEG. 

JakimZe to fpofobem śmiefz do mnie mo- 
wić? nie mafz widzę politowania nad niefzczę- 
ściem ludzkim. 

ZOSIA. 

Bo też W. Panna wcale niedbafz o fiebie; 
kiedy potrzeba, gęby nieotworzy {z, a teraz ro- 
fpaczafz. 

KUNEG. 

Ale coż ia mam czynić, kiedy ia-moiey bo» 

jaźliwości przekonać nie mogę. 
ZOSTA. 

Miłość W. Pannę odważną czynić powinna; 
He j Upe am - 1 2 Pe ses 
oswiadezyé fie Oycu potrzeba, ze Obludnickie- 
eo niechcefz, y ŻE iey ferce Pan Skarbnikiewicz 

e: y y 
uiąć potrafil. 
KUNEG. 

Ach! czy mogęż fie tak śmiało ftawić, tak 
furowemu Oycu. 

ZOSIA. 
/W. Panna widzę chcefz, Żeby kto inny za 
nią gadał, 
KUNEG. 
2) 3 *1_* . . 
Czemuż Pan Skarbnikiewicz nie . . . 
ZOSIA. 

Do W. Panny to famey należy; kochanek 
iey tyle na umyśle Qyca W. Panny nie prze- 
może, dofyć z iego ftrony, Że W. Pannę kocha 
flatecznie. 

KUNEG. 
Ale czy to płci moiey przyftoi, żebym fię 


m 1] 


ey oe 
przed wizyftkiemi z tym oświadczyła, co w 
mym fercu czuie. 


ZOSIA. 

Nie trzeba, nie, poco? o! iuż widze, Że W. 
Panna chcefz bydź Panią Obłudnicką. . . Do- 
brze W. Panna czynifz, to partya wcale przy- 
brana, nie mafz ‘nic przeciwko temu . . . Pan 
Obłudnicki ieft to człowiek zacny . , co toza 
fzczęście dla W. Panny będzie, iego bydź Żoną, 
wfzyfcy go poóważaią, dobrego urodzenia, chło- 
piec ładny, ach! iak że W. Panna z Mężem ta- 

im fzczęśliwą będziefz! 


KUNEG. 

O! moy Boże! 

ZOSIA. 

Jakież to dla W.Panny będzie ukontentowa- 
nie, gdy Żoną tak grzecznego zoftaniefz czło- 
wieka. 

 KUNEG. 

Ach! przeftań Ze mnie prześladować moia 
Zofiu, mafz Ze fumnienie naśmiewać fie z tro- 
ikliwosci moiey? lepiey mi oto poradź, iak te- 
mu zamęściu przefzkodzić . . wfzyftkom iuż 
czynić gotowa. 


ZOSIA. 

Nie, nie, Corka powinna bydź Oycu pofłu- 
fzna, chociaż by iey Niędzwiedzia dawał za 
Męża. 

KUNEG.. 

Ach! zabiiafz mnie twemi niewczefnemi Zar- 
tami. . . Radź mi co mam począć,aby tę burzę 
odwrocić edemnie. 
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ZOSIA. 
Nayniżfza fługa W. Panny. 
KUNEG. 
Ach! zmiłuy fie moia Zofiu kochana. 
ZOSIA. 
_. Zadney fie W. Panna odemnie nie fpodzie= 
way rady, pocoź W. Panna przed Jegomością 
ftala iak niema ftatua? cierp teraz, cierp: . . 


KUNEG. 
Moia Zofieńku naymiliza; 
ZOSIA. 
Nie, nie, 
KUNEG. 
Poydę, powiem, . . choć bym ... 
ZOSTA. 


Gdzie zaś, wfzak Pan Obłudnicki iuż ieft O- 
blubieńcem W. Panny. 


KUNEG. 
Toć mnie znafz z dziecińftwa mego, wfzyft- 
kiego ci fig zwierzam, uczyńże moja Zoliu! 


ZOSIA. 
Nic z tego! W. Panna dali Bog Panią Obłu- 
dnicką będziefz. 


KUNEG. [tonem rozpaczaiącym ] 
Dobrze,więc . . ponieważ cię moy los okro- 
pny zmiękczyć nie może, niech tedy łupem zo- 
ftanę rozpaczy, ta naypewnieyfzym niefzczę- 
śliwości moiey będzie lekarftwem [odchodzi 
prędko | 
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ZOSIA. [ chwyta ią ] 
Hey! hey! Mościa Dobrodziko, wroé fie W. 
Panna, wroć; mufzę fig jednak nad W, Panną 
zlitować. 


KUNEG. 
„Bądź pewna, że fobie śmierć zadam nieochy- 
bnie, ieżeli mnie Qyciec gwałtem na to okrutne 
wyda męczeńltwo. 


ZOSTA. 
Niefrafuy fie W. Panna, alboż iski znaydzie- 
my fpofob zaț oobieżenia temu .. ale otoz legmć 
Pan Skarhnikiewics Lubownik W. Panny. 


SA le ARTE WZA WCC LN ETT, ONT AN IRATE NORTE ES 


S- c EN. Av OLY. 
SKARBNIKIEWiCZ, R UNEGUNDA 
; ZOSIA. 
SKARBNIKIĘWICZ. 


| lękney fie bardzo’ dowiedzialem nowiny; 
przyfżedłem tu umyślnie, żebym lię o niey upe- 
wnił. 


KUNEGUNDA. 
Coż to za nowina? 


SKARBNI. 
Ze W. Panna mafz poyść za Obłudnickiego. 


KUNEG. 
To pewna, Ze te lą zamyfły Oyca mego. 
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SKAKB. 
Co Oyciec W. Panny Dobrodziki? 


KUNEG. 


Dopiero mi myśl fwoią oświadezył. 


SKARB. 
Jakże ? czy to doprawdy £ 
KUNEG.. 
Tak ieft, koniecznie chce, Żeby to małżeń- 
ftwo przyfzło do fkutku. 


SKARB. 
A iakaż też ieft myśl W. Panny Dobs: w tey 
mierze? 
KUNEG. [zafłanawiaiąc fig trochę. | 
Ja niewiem. 
SKARB. 
A to przedziwna odpowiedź .. nie wiefz 
W. Panna Dobrodzika? 


KUNEG. 
Nie! 

SKARB. 
Nie? 

KUNEG. 
Jakże mi W. Pan radzifz ? 

SKARB. 


Ja radzę W. Pannie Dobr: . . poyść za tego 
Jegomości. 
KUNEG. 
Tak mi W. Pan radzifz ? 
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- SKARB. 
Tak. 
KUNEG. 
Z-doprawdy W. Pan mowifz? 
SKARB. 


Bez wątpienia . . ten wybor ieft wyśmieni- 
tym, trzymać go fię należy. 


Fi, KUNEG. 
Bardzo dobrze . . przyimuiete rade W.Pana. 


SKARB. 
. | Zdaie mi fig Ze nie wiele będzie kofztowało 
fercu W. Panny, te rade wykonać. 


KUNEG. 
Tyle, ile W. Panu, mnie ią daiąc. 


F SKARB. 
Jam ią dał, dla przypodobania fie W. Pannie 


Dobr. 


KUNEG. 
Aiaigwykonam,dla ukontentowania W.Pana. 


` ZOSIA. 
Ciekawam, co to z tego wyniknie. 
SKARB. 
Poznałem fie tedy na. fercu W. Panny, żeś 
mnie ofzukiwała, kiedyś mi nayżywfze. . . . 


KUNEG. 
Profzę inż o tym nie mowić . . W. Pan mi 
ferio radziłeś iść za tego, ktorego mi Oyciec 
przeznacza za męża. . . Ja fie tez oświadczam, 


że 


JA X 


že tak’ uczynię, ponieważ mi W. Pan tak zba- 
vienna dałeś radę. . - 


SKARB. 

Nie fkładay fie W, Panna radą moią, iużeś 
dawniey była tego przedfiewzięcia, bierzefz to 
tylko za pretext, na zaflone wiarolomftwa 
fwego. 

KUNEG. 
Prawda, tak, tak, dobrze W. Pan mówifz. 


SKARB. 
Zapewne . . . bo ferce W. Panny nigdy ku 
mnie nie czuło przychylności. 
KUNEG. 
Wolno W. Panu fądzić iak fię podoba. 


SKARB. 

Pewnie że mi wolno; bo fłufzną mam do 
tego przyczynę . . . ale wiedz W. Panna o 
tym, Ze miłość moia tak tkliwie obraźona, po- 
trafi iey poprzedzić Życzenia . . . wiem iuż, 
gdzie ferce y rękę moią mam obrocić. 


KUNEG. 
O! niewątpię o tym .. przymioty W. M. 
Pana wfzędzie fobie ziednać potrafią, . . 


SKARB. 

Nie wfpominay W.Panna przymiotow moich, 
bardzo ich mam mało, o czym mnie odmiana W. 
Panny aż nadto przeświadcza, ale śmiem fobie 
podchlebiad, Że fie gdzie indziey lepiey na mnie 
poznaia, y zgube ferca W. Panny fowicie mi 
nadgrodzą. 


5 
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KUNEG. 
O! niewielka to dla W.Pana zguba! łatwo ią 
fobie z głowy wybić potrafifz. 


SKARB. 

Upewniam Ze fie oto ufilnie ftarać będę, bo 
to interefluie moy honor, y nieprzepufzczoną 
bym popełnił podłość, gdybym dłużey miłość 
ku tey zachował ofobie, ktora tak prędko ferce 
fwoie odmienić mogła. 


KUNEG. 
Prawdziwie . . wielkie W. Pan mafz zdania, 


SKARB.. 

Jeftem pewien, Ze u każdego znaydą po- 
twierdzenie; pewnie W. Panna chcefz, zebym 
zawfze w iey chodził wiezach, y z oboiętno- 
ścią w innych ią widział ręku? czy moZefz to 
po mnie wyciągać, żebym gdzie indziey nie o- 
brocil tego ferca, którym tak otwarcie pogar- 
dzafz. 


KUNEG. 
Y owfzem tego fobie Życzę, y radabym była 
żeby fie to iuż dawniey. ftało. 


SKARB. 
Co? radabyś była? 

KUNEG. | 
Tak ieft. 

SKARB. 


Ach! inż też tey pogardy znieść nie mogę, 
poyde w tym momencie iey chęciom za- 
dofyć uczynić [czyniekilka krokow do wyiscia, 
y znowu fie wraca. | 


£) 
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KUNEG 
Bardzo dobrze. 


SKARB. 

Pamiętay W. Panna przynaymniey, Że fama 
tylko iefteś przyczyną, Że fie na to oftatnie od- 
wazam przedfiewzięcie. 

KUNEG. 


Dobrze, dobrze. 


SKARB. 
Y Zeiedynie za iey przykładem te przed fie 
biorę zamyfły. 


KUNEG. 
Za moim przykładem? . . niech y tak będzie. 
SKAKB. 


Ach! kiedy tak . . dogodze ia natych miaft 
iey życzeniom. 
KUNEG 
Tym lepiey. 
SKARB. 


Oftatni raz mnie W. Panna widzifz .. iuż 
mię nigdy więcey niezobaczyfz. 
KUNEG. 
Nieumrę ia od Żalu, ani nawet fobie Żałoby 
po W. Panu niefprawię. 
SKARB. 
He . . [odchodzi y wraca fie od drzwi] 
j KUNEG. 
Coz? My 
F ij 
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SKARB. 
Nie wołafz mnie W. Panna? 


KUNEG. 
Ją zaś? chyba fie W. Panu tak przywidziało. 


SKARB. ` 
Więc tedy poydę na zawfze, upadam do no. 
Żek moiey Pani [ wychodzi po małny ogląda fię | 
KUNEG. 
Uniżona fluga W, Pana. 
ZOSIA. 

A pokiz te fpory trwać będą? ci amanci czę: 
fto, widzę, waryacyą cierpią, fami nie wiedzą 
co plotą [ biężąc za Skarbnikiewiczem | Hey 
Mos Panie Skarbnikiewiczu wroć fię W. M. Pan 
[bierze go za rękę. ] 

SKARB. [niby niechce. 

Czegoż ty chcefz moia Zofiu? 


ZOSIA. 
Podź ieno tu W. Pan. 


i SKARB. 
Nie, nie, nieciągniy mnie darmo, niech to u- 
czynię, co ona pragnie. 


ZOSTA. 
Zatrzymay fię W. Pan. 


SKARB. 
To bydź nie może, koniecznie poyść mufzę. 


ZOSIA, 
© Ey zoftan fie W. Pan. 


C45 D) 
KUNEG. 

Widzę Ze mu przytomność moia ieft niezno- 
gna, lepiey więc uczynię, gdy mu ztąd uftąpię, 
[ odchodzi } 

ZOSIA.[ porząca Skarbnikiewiczą y za- 
biega Kunegundzie | 

Coż to znowu? a W. Panna dokąd? 


KUNEG. 
Y ! puść mnie. . ... 
ZOSTA. 
O! nie . . trzeba fię wrocić. 
KUNEG. 


Nie, nie, "moia Zofiu, profzę nie żatrzymuy 
mię prożno. 
SKARB. [ma boku] 
Widzę Ze mnie iuż cierpieć nie może .. . 
z oczu iey poyść mulze, [odchodzi ] 
ZOSIA ([bieżąc znowu za Skarbnikie- 
wiczem | 
Jefzcze W. Pan dziwaczyfz ? podobno Wac 
Pańftwo z foha w zajączka gracie . . porané- 
cie profzę te bałamućtwo, a wrućcie fig tu o- 
boie [bierze oboie za ręceyprowadzi ichna brzeg 
Teatru. | 
SKARB. 
Ale coż ty chcefz czynić? 
KUNEG. 
Na coż to? coż ty przez to zamyślafz,? 
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| ZOSIA. 
Oto fię chcę nad W. Pańftwem zmiłować y, 
pogodzić ich znowu; bo dali Bog fami fwego 
dziwaćtwa nieznacie. 
SKARB. 
Alboż to ty nie flyfzala, z iaką pogardą do 
mnie mówiła, 
ZOSIA. 
Ale iakież W. Panna u diabła chimery ftroifz, 


KUNEG. 


Czyś nie widziała, iak fobie ze mną poftę- 
pował? 


ZOSIA. 

Oboie W. Pańftwo tróchę waryacyi cierpi- 
cie , .,. [do Skarbnitiewicza] Upewniam, że 
Jeymść nie ma innego zamiaru, iak tylko W. 
Panu na zawfze bydź ftateczną [ do Kunegun- 
dy] Jegomść nic bardziey nie żąda, iak bydz 
mężem W.Panny . . ręczę za to, 

EG. 

A ra coż mi W. Pan taką dawał radę ? 


SKARB. 
A na coż W. Panna w tey mierze rady ode- 
mnie zafięgała ? | 
ZOSIA. 
Otoście W. Pańftwo oboie iak dzieci . 


daycie fobie ręce . . [do Skarbnikowicza ] W. 
Pan wprzód. 


SKARR. [ daiąc rękę Zofi. ] 
Na coż ci moia-ręka 2 


(z, 
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ZOSIA. [do Kunegundy] 
Day teź ieno W. Panna fwoią piękną rączkę. 


KUNEGUNDA. 


Y coz z tego będzie? 


ZOSIA. 

No ieno .. prędzey . . pogodzcie mi fie 
zaraz, dałabym fzyię fwoię, że fię oboie mar- 
twicie, Zescie fie pogniewali; bo fie daleko 
bardziey kochacie, niżeliscie o tym wiedzieli 
[ Zofia gdy to mowi, fot za niemi trzymaiąc ith 
za ręce, potym uftępuie na bok] 


SKARB. [ Wiepatrząc nie iaki czas na Ku- 
negundę | 
Niechciey W. Panna fobie dłużey gwałtu sere 
nić, a weyzrzey na mnie bez gniewu. 


SIA. 
Prawdziwie ci PAE a tak fobie czafem 
poftępuią, iak by nie w ferce, ale w głowę po- 
ftrzeleni byli. 


SKARB. 
A coz? niemam Ze ia przyczyny. Zalenia fie 
na W.Pnnę? .. coza złość? . . takie mi mo- 
wić rzeczy, ktore mnie nieznośnie martwiły. 


KUNEG. 
Co W. Pan mi iefzcze śmiefzczynić zarzuty, 
pokazawfzy mi fie takim niewdziecznikiem ? 


ZOSIA. 
No! no! dofyé tego, potym fobie wyrzucay- 
cie, a teraz myślmy, iak ułożone Oyca W. Pan- 
ny obalić zamyfły. 
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KUNEG. 
Rofropnie mowifz moia Zofiu, ale co w tey 
mierze czynić 2 


ZOSIA. 

RoZnych wybiegow użyć nam potrzeba, na- 
przed będziefz W. Panna udawała, Że niby na 
to poftanowienie zezwalafz, żeby tym fpofo- 
bem iak naydłużey wefele zwiec można, gdy 
zaś W. Pannę Jegomość gwałtownie przyciśnie, 
trzeba iaką nagłą zmyśleć chorobę, naprzykład 
ipasmy, albo modne wapory; będziefz mnie 
biła, krzyczała, pobieżyfz do gotowalni, y Zwier- 
ciadło: o ziemię rzucifz, lub inne temu podo- 
bne głupftwa uczynifz, wfzak płci nafzey na 
zmyślności niezbywa, a nadewfzyftko niewi- 
duycie fie W. Pańftwo -tak częfto z fobą [ do 
Skuwbnikowicza] ldź W.Pan teraz y użyi przy- 
iacioł (twoich, Żeby mu w tym intereffie dopo- 
magali [do Kuneguady ] My zaś poydziemy u- 
wiadomić o zamyflach nafzych Bracifzka W. 
Panny, żeby nam także dopomagal. 

SKARB. 

Lubo to ułożenie dobrym mi fie bydź zdaie, 
iednak naywiek{zq nadzieję w W. Pannie po- 
kładam. i 

KUNEG. 

Nie moge za Oyca mego ręczyć, ale recze, 

Ze nie będę ni czyią Zong tylko W. Pata. 
SKARB. [ żywo iey rękę caźnie ] 
Ach! iakiem fzczęśliwy, y wfzyftko na świe- 


clés... 
ZOSIA. 


if 
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ZOSIA. 
Ach! bodayby ci Amanci! iakiż to przykry 
rodzay ludzi, nigdy fię dofyć nagadać nie mo- 
gą . . idź W. Pan mowię . . nuże prędzey. 


SKARB. [czyni parę krokow y wraca fig ] 
Niechze iefzcze. . . . 


ZOSIA. 

Jakiż nienafycony człowiek . . Idź W. Pan 
w iednę a W. Panna w drugą ftronę [rozpycha 
ich, Skarbnikiewicz fie wraca do Kunegundy po 
trzy razy, Zofia go odpychaiąc mowi | 

jefzcze? kiedyz fie u Diabła z fobą nafmok- 
czecie. no, no, czekaycie ieno moi Lubownicy, 
zobaczę, ieżeli w tydzień po ślubie tyle upału 
miłośnego ku fobie czuć będziecie. 
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ZOSIA, WINCENTY, 
TREFNICKI, 
WINCENTY. 


z 
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N IECH mnie piorun trzaśnie, ieżeli iakiey'o- 

kropney hiftoryi w Domu nieuczynię, w łeb 

ftrzelę temu Urwifowi. 


ZOSIA, 

Sprawiedliwy ieft gniew W. Pana; iednak 
go miarkować potrzeba, Jegomość nie iedne u- 
łożenie odmienił, może y te odmienić; zoftaw- 
my to czafowi, on zamyfly iego zapewne o- 
bali. . 


WINCENTY. 
Ach iuZ mi cierpliwości nieftaie . . ieżeli 
tego trutnia fpotkam, ufzy- mu obetnę. 


TREFNICKI. 
A Diablifz W. Panu po iego ufzach! 


ZOSIA. 

Niebądź W. Pan taki gorączka, owfzem ra- 
dzę mu, abyś w tey mierze wfzelką zachował 
oboiętność, Jeymć ten interefs naylepiey wy- 
kieruie, Bardzo ma wiele mocy na umyśle O- 


is 
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bludnickiego, chce więc z nim pomowić, y od- 
kryć w tym punkcie zdanie iego, kazała tym 
końcem mu powiedzieć, Ze fie chce z nim wi- 
dzieć; zaczym W.M. Pan ztąd wynidź, bo tu 
fama na niego czekać będę. 


WINCENTY. 
Alboż ia przy tey rozmowie bydź niemogę? 
ZOSIA, 
O. nie, fami tu tylko będą. 
TREFNICKI 
Co ia, to zdaleka będę fię przyfłuchiwał, 
WINCENTY. 
Ale ia mu ani flowka nie powiem. 
ZOSTA. 
Otho! ho! W.Pan paffyonat niewytrzymał- 
byś mu .. y cały byś może zepfułinterefs . . 


wyidzcie . . wyidzcie obadway [wypycha ich] 
TREFNICKI. 
Nie wytrzymam, będę ich podfłuchiwał [idą 
obydwa do Gabinetu | 
ZOSIA. 
Nuże fchrońcie fie: bo iuż nadchodzi ta dite 
fza pobożna. 


Nese X 


SCENA IL 
OBŁUDNICKI, ZOSIA. 


OBŁUDNICKI [mowi do (wego lokaia za 
drzwiami będacego ] 


Lorentz: -  fchoway moy pafek Zelazny 
y dyfcyplinę, a proś Boga, Żeby cię od pokus 
bronił; ieżeliby fię zaś kto ze mną chciał wi- 
dzieć, powiefz, żem pofzedł wiezniom iałmu- 
Żnę rozdawać. 
ZOSIA. 
Jakże fig chełpi ten potwarca przeklęty .. . 
OBŁUD. 


Czegoz to chcefz moia Panno? 


ZOSIA. 
Mam W, Panu powie. .. 


OBŁUD. 
Ach! moy Boże . . nim do mnie mowić zæ 
czniefz, profzę cię, weź tę chuftkę [ dobywa 
chuftki z kiefzeni ] 


A to na co? 
| OBŁUD. 


Zakryi nią pierfi fwoie , patrzyć na nia 
nie mogę, bo przez takowe widoki ranią fię 
dufze, y myśli fię rodzą nieprzyftoyne. 

i ZOSTA. 
Bardzo widzę W. Pan łatwy do pokufy, znać 


| 
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Że ciało wiele w zmylłach iego czyni impref- 
fyi, co ia to dali Bog tak prędka do pokus nie 
ieftem, y choćbym W. Pana od głowy do ftop, 
naguteńkiego widziała, upewniam, Żebym nay- 
mnieyfzey do fkóry iego nie miała pokufy. 
OBŁ UD. 
Albo fkromniey mów moia Panno, albo ztąd 
zaraz poydę. 
ZOSTA. 
O! niechodź W. Pan profzę, owfzem ia ztąd 
wynidę, tylko mu powiem, Że tu Jeymść zaraz 
nadeydzie dla rozmowienia fię z W. Panem. 


OBŁUD. [ z radością] 
O! chętnie bardzo. i 
ZOSIA [na fironie |] 
Jak Ze go ta nowina uciefzyla? dałabym Zy- 
cie fwoie, że fie w Jeymci kocha. 


OBŁ UD. 
Rychłoż tu przyidzie ? 
ZOSIA. 
Zdaie mi fie, Że iuż idzie . . tak ieft, to ona 
ARENA zoftawuię tedy Was Pańftwa famych 


(odchodzi. ] 


X 34: 
SCENA TIT 
PODSEDKOWA, OBŁUDNICKI. 
OBŁUDNICKI. 


Niekośczone Bogu oddaię dzięki, że W. 
Dobrodzikę na dufzy y na ciele zdrową widzę, 
o co gorliwie w niegodnych modłach moich 
Niebios profzę, iako nayprzywiązańfzy y nay- 
Życzliwfzy iey fuga. 
PODSED. 

Bardzo W. Panu dziękuię, za te pobożne Ży- 
czeńia iego , . ale ufiądźmy, wygodniey nam 
będzie. 


OBLUD. [podaie iey krzefzło y fam 


fiada] 


Jakże? przecież fie W. Pani Dobr. teraz 
czerftwieyfzą bydź czuiefz, 


PODSĘD. 
Dalekom zdrowfza, y iużem ze wfzyftkim 
Febre ftraciła. © 


OBŁUD. 
Nie przypifuię tego niegodnym modlitwom 
moim, ktore podobno Żadnych nie maią zafług 
. ale iednak mufze fie przyznać, iż Zadney 
nie pofyłam do Nieba modły, ktoraby zdrowia 
W. Pani Dobr: za cel niemiała 


PODSĘD. 


Dofyć mi ieft znaioma gorliwość W. Pana, 
ktorey. ... 


iB 
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OBLUD. 
Niemożna nigdy nazbyt fzacować drogiego 
zdrowia W. Pani Dobr: dla polepfzenia ktorego, 
chętniebym był ofiarował Życie fwoie. 


PODSĘD. 

Jeft to bardzo wielka miłość chrześciańfka, 
y wiele mu mam wdzięczności za te ku mnie 
względy. 

OBŁUD. 

W. Pani Dobr: nie rownie więkfzych warta 
iefteś. 

PODSĘD. 

Radabym z W. Panem o iedney rzeczy w fe- 
krecie mówić chciała, iakoż rozumiem że tu 
nas nikt niepodfłucha. 

OBLUD. 

Chętnie chcę wiedzieć ten fekret, y bardzo 
mi to miło, Że mi fię zdarza fpofobność mowie- 
nia fam na fam z W, Panią Dobrodzieyką; da- 
wnotn iuż oto profit Niebios, y widzę, Żetn fie 
dziś tey pożądaney doczekał chwili. 


PODSĘD. 

Zyczyłam fobie tym końcem ofobną z W.Pa- 
nem mieć rozmowę, abyś mi fzczerze ferce 
fwoie otworzył, y z niczym fig przedemfą nie 
taił. 

[ Wincenty y Tvefnicki wchodzą po cichu na 
Teatr y preyfluchuig fie. 

OBŁUD. 


Ja też iuż dawno pragnę, całą dufzę moią W. 
Pani Dobrodzice otworzyć, y wyznać iey, Żem 
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nie z powodu złości, albo dziwactwa ganił, wi- 
zyty ktore W. Pani Dobr: od rożnych Ichmciow 


odbierafz, ale iedynie z powodn żarliwości, czy» 
li przywiązania. . . 


PODSĘD. [ przerywając mn: ] 

Ja temu daię wiarę . . y mniemam Że zba- 
wienie moie tę w nim wzbudza gorliwość. 
OBŁUD. [bierze ią za rękę y fcifka iey 
palce] 

Tak ieft Mościa Dobr: bez wątpienia . ,. y 
Żarliwość moia, tak ieft natężona, Że. . . 

PODSĘD. 

Ey! oy, oy . . iakże mi W. Pan bardzo {ci- 
{nates palce! 

OBŁUD. 

To z wielkiey gorliwości . . . niemyślałem 
W. Pani Dobrodzice nic złego uczynić, y wo- 
lalbym raczey . . [k/adzie rękę na iey łono | 

PODSĘD. 
Coż to tam ręka W. Pana robi? 


OBŁUD. 
Probuię iaka to fuknia .. Materya mi fię 
zdaie bardzo delikatna. 


PODSĘD. 

Ach! day mi W. Pan pokoy, bom ia ftrafznie 
łafkotliwa [umyka fwego krzejła ] 

OBŁUD. [na boku] . 

Tym lepiey! [preyfuwa fie do niey y kładzie 

rękę na pierfi oglądatąc niby blądyny | Moy Bo- 

że iakiż to przedziwny defiein w tym garniro» 

waniu ; 
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waniu; rzemiofła w tym wieku do wielkiey 
przyfzły dofkonałości . . co to za mifterna ro- 
bota, iakżeto Damy nazywaią ? 


PODSEDKOWA. 
To fą blondyny . . . ale mowmy o nafzym 
interefie . . Dofzły mnie wieści, że mąż moy 
odmieniwfzy myśl fwoię, za W. Pana Corke 
nafzą chce wydać: powidzże mi W. Pan fzcze- 


rze, czy to prawda czy nie? 


OBŁUD. 

Namienił mi wprawdzie o tym . . ale mo- 
wiąc rzetelnie Mościa Dobrodziko, nie ieft to, 
to dobro, do ktorego ia wzdycham, widzęgdzie 
indziey cudnieyfze powaby, ktore Życzeń mo- 
ich iedynym fą zamiarem. 


PODSĘD. 

O! bo W,Pan nic niekochafz na ziemi. 
OBLUD. 

Nie mam jednak ferca kamiennego,ieft czule 
PODSED. 


Ja zaś mniemam, że wfzyftkie wzdychania 
W. Pana, profto do Nieba dążą, y Że nic na 
świecie ferca iego uiąć niepotraf. 


OBŁUD. 

Miłość ktora nas przywięzuie do piękności 
wiecznych, niegafi w nas miłosci do docze- 
fnych. Zmyfly nafze łatwo bydź mogą uięte 
ftworzeniem iakim dofkonałym; naprzykład 
M. Pani Dobrod: iefteś tym dziełem przeslicznym 
w ktorym dofkonałą budowniczą Niebios upa- 


„truie rękę, Ta przyjemna twarzy kfztałtność, 
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ta ocz1 żywość, ktora ferce w fkruś przenika, 
y inne wyborne przymioty, fą to dary Nieba, 
tym fzacownieyfze, im rzadziey w innych fię 
znayduią; ani fię wpatrywać mogę w tak 
dofkonałe ftworzenie, iakim iefteś W. Pani Do- 
brodzika, żebym w nim nie admirował Tworcy 
Natury, y nieczuł przywiązania do tego obrazu, 
w ktorym dofkonałość iego odmalowaną wi- 
dzę. Boiąc fie iednak, Żeby to uczucie niepo- 
chodziło od złego Ducha, przedfiewziąłem był, 
niezapatrywać fie zbytecznie w te dofkonałości; 
abym przez to memu niezafzkodził zbawieniu; 
ale widząc na koniec, o! piękności naymil- 
{Za! Ze to rzecz niewinna, y Że wcale wftydo- 
wi niefzkodząca, odważam fie W. Pani Dobro- 
dzice uczynić ofiarę ferca mego, a tą ofiarą w 
niey uczcić Niebo, ktore ią tylą powabami u- 
darować chciało. Czekam iednak fkutku mo- 
ich chęci, iedynie od Jey dobroci, y ulżenia w 
cierpieniu moim od iey czułey łafkawości , . . 
w W. Pani Dobrodzice wfzyftka ieft nadzieia 
moia, y dobro moie, od niey zależy udręcze- 
nie, y ulga moia . . iednym fłówem mówiąc, 
chcę za iey wyrokiem, albo zoftać fzczęśli- 
wym, ieżeli tak W. Pani Dobrodzika chcefz, al- 
bo też niefzczęśliwym, ieżeli fie Jey tak podo- 
bać będzie. 


"z 


PODSĘD. 
To oświadczenie bardzo ieft grzeczne, y 
zyznać fig mufzę W. Panu, że mnie niezwy- 
zaynie zadziwia. . . Trzeba fie było W. Panu 
zey cokolwiek nad nim rozmyśleć . . co? 
dewot taki, iak W. Pan, ktory wfzędzie iefteś 
przykładem fkromności, y .. . 
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OBLUD. 
Ach! Mościa Dohrodziko, będąc dewotem, 
nieprzeftaię bydź calowiekiem; patrząc na iey 
śliczne powaby , ferce nie ma czafu w długich 
zoftawać uwagach. . . Pewien ieftem, Że ten 
fpofob mowienia, zadziwia W. Panią Dobrodzi- 
kę . . ale chciey zważyć, Że nie ieftem Anio» 
łem, a ieŻeli te moie oświadczenia potępiafz, 
krzywdę fwoim czynifz wdziękom, ktore fer- 
ce moie poniewolnie uięły. . . Jak tylko po- 
ftrzegłem w Jey Ofobie wyżźfzą dofkonałóść 
nad inne ftworzenia, zoftałaś zaraz dufzy mo- 
iey Panią wielowładną. To przenikaiące Jey pię- 
knych oczu weyzrzenie, owa Z Niebiós wlana 
przyiemność, wfzyftek ferca mego przekonały 
upor. Moie pefty, łzy, modlitwy, y wfzyftkie 
éwiczenia duchowne nieodbitego ku niey przy» 
wiązania przezwyciężyć nie mogły . , wfzak 
to nie fto razy oczy y wzdychania moie W. 
Pani Dobrodzice poznać dawały. « « « Jeżeli 
czuła dobroć Pani moiey, ftrapione ferce moie 
pociefzyć raczy, wiecznym mnie niewolnikiem 
fwoim mieć będziefz . . . Honor zaś W. Pani 
Dobrodziki nie będzie w niczym wyfławio- 
nym; nie tak fię bowiem ludzie mego. gatun+ 
ku chełpią . . miłościami fwemi, iak czynić 
zwykli galancikowie Dworfcy, ktorzy fię na- 
wet fzczycą doznanemi. od Dam względami, 
chociaż bardzo od tego dalekiemi byli. Oni fą 
w kochaniu nieftateczni, od iedney do drugicy 
biegaią, y oftatnią ezeftokroé płacą niewdzię= 
cznością; ale tacy, iak ia, fą dyfkretni, choć pa- 
laig ogniem miłości, Z nim fie kryią, y W gle- 
bokim intrygi fwoie zachowuią sed fpo- 
> ij 
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foby zaś, ktorych używamy na utrzymanie fwo- 
iey flawy, fą bardzo wygodne dla każdey A- 
mantki, ftatecznie kochamy, przed światem fię 
taiemy, y nigdy obelgi nie czyniemy Oltarzo- 
wi, gdzie nafze palemy ofiary, każda w nas 
znaydzie żywą miłość bez zgorfzenia, y ukon- 
tentowania bez boiazni y fzkody. 


PODSEDKOW A. 

Wielka W. Pan widze w tey materyi, mafz 
wymowe, y dofyé mi fie wiafnych tlomaczy{z 
wyrazach: . . A moy Dobrodzieiu ? nie boifz 
fię też W. Pan, żebym o tych gorących umiz- 
gach iego Mężowi memu nie powiedziała ? 
zdaie mi fie, Że to odkrycie natychmiaft by ro- 
zerwało przyiazń, ktorą ma ku niemu. 


OBŁUD. 

Delikatność zdania W. Pani Dobrodziki czy- 
ni minadzięię,że ludzkiey przepuścifz ułomno» 
Sci, y raczyfz pamiętać, ze każdy fłabości pod- 
lega, gdy tak dofkonałe widzi ftworżenie. ` 


PODSĘD. 

Może to bydź, że W. Panu odpufzczę, y 
przed Mężem moim tego niewfpomnę, ale ie- 
dynie pod tym obowiązkiem,żeby Corka nafza 
pofzła za Pana Skarbnikiewicza; maiąc bowiem 
wielką moc nad umyflem męża mego, łatwo 
go do tego potrafifz nakłonić. Jeżeli to iak 
nayprędzey wykonafz, w głękokiey wykrocze- 
nie W.Pana zachowam niepamięci .. ynigdy. . 


X ór X 
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SCENA I: 
PODSEDKOWA, OBLUDNIC- 
KI, WINCENTY, y TRE- 
FNICKI, 

(raptem z gabinetu uypadaią ) 
WINCENTY. 


Ne, Mościa Dobrodziko nie, ... wfzyfcy fie 
o tym dowiedzieć mufzą. 


TREFNICKI. 


Hoy! zapewne, zapewne! przyftuchalismy 
fie wizyftkiemu . . ale jakież ten Nabożniczek 
akty ftrzelifte do żywych obrazow wyfyła! . . 
Pięknie, pięknie, patrzcież, ow Dewot przy- 
kładny. 

WINCEN. 

Dał mi cię Bog w ręce Zdrayco.obłudny. . . 
Co za odwaga Matce moiey, a Zonie Dobrodzie- 
ja fwego, o miłościach gadać? powiem ia Oy- 
cu, iakiego złoczyńcę, iakiego niewdzięcznego 
węża w fwym Domu chowa. 


PODSĘD. 

Moy Synu! iuż dofyć dla niego kary, ten 
przypadek go poprawi, trzeba mieć politowa- 
nie, Damy uczciwe podobne głupftwa ukrywać 
powinny, y ia mu dała flowo o tym nikomu 
nie mowić. 

TREFN. 
Ale my na to fłowa niedaliśmy, hoy! trze- 
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ba Jegomości kurte fprawić, wey! wey, iakia 
mi Umizgus. 


WINCEN. 

Nie Mościa Dobrodziko, nigdy na to ze- 
zwolić nie mogę; ten Ofzuft dofyć długo Oy- 
cem moim rządził, przecie mi fię zdarzyła pora, 
ponizyé zuchwałość iego . . Pozna Oyciec ia- 
kiego niewdzięcznika dobrodzieyftwa iego u- 
czyniły. 

TREFNIC. 


Hoy! tak, złapaliśmy ptafzka, nietrzeba go 
tak na fucho wypuścić. 


PODSĘD. 

Ale daycież pokoy temu. . . 

W INCEN. 

Przeprafzam W. Panią Dobrodzikę, Ze tego 
nie uczynię, nad to mi fig ten Obies dał w zna- 
ki, znalazłem przecie fpofobność zemfzczenia 
fię za to wfzyftko, com z łafki iego wycier- 
pial, przed wfzyftkiemi wyftepek iego rozgło- 
fzę .. ale też właśnie Jegomość nadchodzi. 


a er W O OCZ WORECZKA 


SCENA; V. 
CIZ SAMI y FANATYCKI 
WINCENTY. 
Surczney fie W. Pan Dobrodziey od nas 


dowiefz nowinki, świeży przypadek, odkrył 
czarną niewdzięczność tego Obłudnika; widzie= 
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ligmy iak pięknie fię chciał wypłacić W. Panu 
Dobrodzieiowi, za tyle lafk y dobrodzieyftw, 
y za to mocne przywiązanie, ktore mafz ku 
niemu. . . Czy uwierzyfz, Że ten hołyfz nik- 
czemny śmiał Jeymości fwoy upał niegodny o- 
świadczyć. Ale iey fexce dobre, tę iego zu- 
chwałość fekretem pokryć chciało, ia zaś tego 
na fobie przenieść niemogłem . . gdyż ta od- 
waga bezwitydna należycie ukaraną bydź po- 
winna. 
TREE. 
| "Tak ieft Mości Dobrodzieiu, trzebaby Jego- 
mości za te koperczaki, fuchą łażnię fprawić, 
widziałem na fwoie oczy, ze W. Panu Dobr. z 
wielkiey gorliwości myślał ciężkie poftawić 
rogi. 
FANAT. 
Co! to ty prawifz hultaiu ? 


PODSĘD. 

Ale przeftańcież, profżę, dofyć iuż ukarany, 
Żona roftropna takiemi baśniami Męża zatrus 
dniać nie powinna, y dla Was też.dofyć wiel- 
ka zemfta Żeście go zawftydzili, nie potrzeba 
było tego rozgłafzać przypadku [ odchodzi. ] 


PER, "RTEKIGZRZEROY DAT BONES 
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SCENA VI 


FANAT. 


x 
Co ia te ftyfzę? .. O! Nieba . . czy mo- 
Źnaż temu wierzyć ? 
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TREF: 
Ani wątpić.o tym potrzeba, Jegomść ftałe 
miał przedfiewzięcie zrobić W. Pana Dobr: Ro- 
gaczem t p 


OBŁUD. 

Tak moy Bracifzku, tak . . . ieftem wino- 
wayca, zbrodzien, grzefznik, pełen nieprawo- 
ści, y złoczyńca naywiękfzy w świecie . . . , 
nie mafz dnia w mym Życiu bez zbrodni .. . 
cały moy wiek ieft ogniwem w fzetecznych wy- 
ftepkow ,. . flufznie mnie Niebo tym karze 
przypadkiem . . ach! co ia za grzefznik, na- 
wet fig bronić nieodważam, nieśmiem oczu po- 
dnieść, tak zawftydzony ieftem. , . Wierz te- 
mu co ci powiadaią, y zaoftrz gniew fwoy na 
mnie, iako na niegodnego złoczyńcę, wypądź 
mnie czym prędzey od fiebie, o! . . niemafz 
tey kary choćby, nayfurowfza, ktoreybym nie 
był godzien. 


+ FANAT. [do Syna] 
Zdrayco! takąż to potwarzą Cnotę iego 
Smiefz czernić? [ do Trefmickiego | Y ty bultaiu 
niepoczciwy utrzymywać ią wazyleé ? 


TREF. 
Jam temu nie winien, Że mam dobre oczy, 
ia tylko mowię. . . 


WINCEN, 
Co zas? zmyślone upokorzenie tey dufzy 
obludney, tak dalece W. Pana Dobr: uwodzi, 
ŻE, AŻ. e 
Gua 5 SETS! A 
= Uzytem tego lowa Rogacz, za fłowa Kore 
nut albo Rogonos. FA- 


EE 
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FANAT. 
Milcz przeklęta beftyo. 


TREF. 
Ha! ha! ha! on widzę ofzalał! 


OBŁUD. 

Ach! pozwol mu mowić, niefprawiedliwie 
fię gniewem unofifz, wierz im wierz, na coż 
mafz pobłażać zbrodniom . . W. Pan patrzyfz 
na powierzchowne fprawy moie, y fą- 
dzifz z nich Żem ieft Cnotliwym .> ach ofzu- 
kuiefz fie Bracifzku temi pozorami . . . Nieie- 
ftem- takim, iakim fie bydź zdaię .. . Wfzy- 
fcy mnie za Człowieka poczciwego y pobożne» 
go maią, ale ia wielki złoczyńca, wielkie lada- 
co . a Tak moy Synu . . , tak Panie kochany. 
. . Mowcie, żem Wiarołomca, zdrayca, zbro- 
dzien, potwarca, Ofzuft, złodziey, zboyca, na- 
zwiycie mnie iefzcze y gorzey, ia fię niczemu 
niefprzeciwię, wartem tego, y chcę to na klęcz- 
kach [klęka zfożyw/wy ręce] znieść tę hańbę, 
na ktorą przez zbrodnie moie fzkaradne , zafłu- 
żyłem. 

FANAT. [do Obfud.) 


Ach! to nazbyt [do Syna] Coż zdraycy ? 
iefzcze to was ferce nieftrofuie ? 


TREF. 
A Bynaymniey nie, y owlzem fie dziwuię 
"16 JE 
WINCEN. 


Co? więc iego mowa obłudna, tak dalece W. 
Pana Dobr: uymuie, że nawet. . e. 


fia to milczeć ? 
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FANAT. 
Milcz poczwaro [do Obfud. | Moy Bracifze 
ku, ach! podnieś fie profzę [ uciera kolana Obf 
[do Syna] Synu bezbożny! . « . 


WINCEN. 
A on widzę potrafi. . . 
- FANAT. 
Ey! milcz. 
TREF. 


A! to fię naturalnie niedzieie, mufial go ten 
ofzuft oczarować. 


WINCEN. 
Ledwie fie niewścieknę. . . Co żaś? ia mam 


FANAT. 

Cifzey mowię! bo iak mi przebąkniefz aby 
flowko, kości w tobie pogruchoczę. | 

TREF. 

Ha! ha! ha, opętany Fanatyk. 

OBŁUD. 

Moy Bracifzku! zaklinam cię na miłość Bofką, 
hiegniewayże fię , wolałbym niewiedzieć co 
cierpieć, niż Żebyś miał wywrzeć gniew fwoy 
na niego. ; 

FANAT. [do Sýna]. 
Dufzo niewdzięczna! 
OBŁUD: . 
"Day mupokoy . . bo prawdziwie na oba pa- 


14 
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dnę kolana, zaklinaiąc cię, abyś fie nie gnie- 
wał na Syna [ klęka ] 
FANAT. [klęka y ści/ka go] 

Ach eo czynifz Dufzo pobożna! Dufzo po- 
korna! [do Syna] Nic poczciwego, patrz iaka 
ieft dobroć iego [ podnofi go y catuie | 

TREF. 

Ha! ha! ha! fzaloniuteńki* 


WINCEN. 
Więc tedy. . . 


FANAT. 
Cifzey! 


TREFN. 
Tu fie widzę na guzy zanofi, trzeba ztąd um- 
knąć zawczafu. [ odchodzi | 


WINCEN. 
Jakże zaś? czy można... . 


FANAT, 

Cifzey mówię ci . . . wiem ia co was prze- 
ciwko niemu. pobudza, wy.go wfzyfcy nieną- 
widzicie,poznaię to oczywiście . . Zona,Szwa- 
gier, Dzieci, Mudzy, wfzyfcy fie zprzyfięgli na 
niego . . y wfzyftkich fztuk zażywaią na po- 


niżenie tey pobozney Ofoby ... ale im więcey 
wy go pognębić ufiłuiecie, tym więcey powa-. 


Żać go będę, y na złość caley Familii dam mu 
Corke moię za Zong. 
WINCEN. . 
Ale czy ona zechce przyiąć rękę iego? 
I i; 
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< FANAT. 

Mufi hultaiu, mufi, dziś iefzcze wieczor na 
pfotę wam wfzyftkim, zobaczę ieźli mi nie bę- 
dzie pofłufzną; dam wam poznać, Ze ia rzą- 
dzę, y Że wfzyfcy rozkazy moie pelnić powin-- 
ni... . Podź fam zaraz niecnoto, upadniy mu 
do nog y przeproś go na tych miaft. . . 

WINCEN. 

Kto? ia mam upaść do nog temu hołyfzowi, 

który . . fałfzywą.potwarzą. . . 
FANAT. 

Ach! obiefiu niepoczciwy ! śmiefz mi fię ie- 
fzcze opierać? y lżyć tak Świętą ofobę? . . . 
hey ‘kija, kija. 

OBŁUD [ zatrzymuie go] 

Dayże pokoy Bracifzku! 

FANAT. 
Puść mnie, puść. . won mi z domu, y Ze- 
byś mi fie tu więcey wracać nie ważył. 
WINCEN. 
Dobrze, poydę . . ale wiem. . . + 
i ANAT. | 

Fort mi zaraz . . wyzuwam cię Synu odro- 
dny z Dziedzictwa mego, y na wieki ci daię 
przeklęćtwo moie. , 


Ram 
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SCENA Vib 
TREFNICKI [przybiega z kiiem ] 
WozaŁes W, Pan Dobr: kiia, otoź przy- 
niofłem, upewniam, Ze fię nie tak łatwo fpęka, 
możefz nim W. Pan Dobrodziey  beśpiecznie 
wfzyftkie upały miłośne z tego gafzka wypędzić. 


FANATYCKI. 
Co ty gadafz hultaiu ? 
TREF. 
Alboż to nie na niego kiia trzeba było? 
FANAT. 
Na niego zaś, ty bluznierco bezbożny, ty 
śmiefz. . . . 


TREF. 

Prawdziwie fądziłem, że Pan Wincenty prze= 
konał W. Pana Dobr: o niegodziwych żądzach 
tego Obłudnika. 

FANAT. 

Jako zuchwaleze! co ty gadafz? hey! ieft 

tam kto, fto kijow mu dać kaze. 
+ TREF. 

Ach! Mości Dobr: daruy mi aby ten raz, ni- 
gdy iuż prawdy mówić nie będę . . niech fko- 
nam ieżelim co widział. 

x FANAT. 

Naucze ia ciebie, takie zmyślać potwarzy 
[wyrywa mu kii y biie go | 

TREF. 

Oy! oy! oy. [ucieka ] 


Je ze DE 
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SCENA VII 
OBLUDNICKI, FANATYCKI 
FANATYCKI. 

Oroz to y ten bultay wfzedł w fpifek prze- 


ciwko niemu, przebog! coz im ta poboźna us 
czyniła ofoba, Ze ią tak znieważaią £ 
OBLUD. 

O! Nieba daruycie im krzywdę, którą mi 
wyrządzaią . . ach! gdybyś wiedział, iak tym 
tkliwie zmartwiony ieftem, ze mnie wfzyfcy 
w umyśle W. Pasa czernić ufiłuią. 


FANAT. 
Nie trwoż fię moy Bracifzku, choćby fię całe 
piekło na ciebie fpiknęło, zafzkodzić ci niepo- 
trafi. 


OBŁ UD. 

Same wfpomnienie. tey. niewdzięczności 
wfkroś dufzę moie przeraża . . okropność,kto- 
ra mi ten poftepek fprawuie . . ale Żal tak mi 
ferce opanował, Że więcey mowić nie mogę, 
podobno mnie to o śmierć przyprawi [niby 
płacze | 


FAN. [płacząc bieży do drzwi y grozi) 


Nic poczciwego! Żałuię, Żem cię tu trupem 


nie położył . . Ukoy żal twoy, moy Bracifzku, 
y nie martw fie więcey. 


IB 
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OBŁ UD. 

Zapobiezmy raczey tym kłótniom. Zdaie 
mi fie Że ieltem źrzodłem wfzyftkiego zamię- 
fzania tego. . lepiey pono będzie, moy Bra- 
cifzku, Kiedy im ztąd uftapie. 

FANAT. 

Co zaś? Żartuiefz fobie? 

OBŁ UD. 

Wfzyfcy mnie tu nienawidzą y ia doświad- 
czam ze mnie u W. Pana w podeyrzenie chcą 
wprawić? 

FANAT. 
Y coż -ztąd, wfzak widzifz Ze im niewierzę. 
OBŁ UD. 

O! zapewne to fię na tym niefkończy, też 
fame podufzczenia, których teraz fłuchać nie- 
chcefz. będą iefzcze powtarzane, y W. Pana mo- 
że uwioda. 

FANAT. 

Nie moy Bracifzku nigdy. 

OBŁ UD. 

O moy Bracifzku, Zona ma wiele mocy nad 
mężem fwoim, y kiedy czas upatrzy wfzy- 
ftko. « » 

FANAT. 

O! nieboy fię tego, iuż my lat blifko dwa- 
dzieścia ż foba Zyiemy, nie potrafi mi iuź gło- 
Wwy zawrucić. 

OBŁUD. 
Pozwol iednak, żebym fie z domu twego iak 
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nayprędzey oddalił, bo ia tu u wfzyftkich ie- | 
ftem iak fol woku. | 


FANAT. 
Nie Bracifzku, mufifz fię zoftać, bo tu idzie 
© zbawienie moie. 


OBLUD. 
Ha! kiedy inaczey już bydź nie może .. . 
trzeba tedy znofić wfzyftkie prześladowania; 
iednakże gdybyś pozwolił. . . . 


FANAT. 
Ach! czy można. 


OBŁ UD. 
Niechże y tak będzie . . więc niemowmy 
votym .. ale wiem, iak fie obchodzić będę 
„ +. honor ieft to delikatna materya, będę te- 
dy unikał kazdey okoliczności, ktoraby przy- 
czynę do podeyzrzenia y obmowy dać mogła 
- .. nie będę fie nigdy widywał z Jeymością, 
y z tobą iedynie. . . | 


FANAT. 

Nie, nie, niedbay nic na to, owfzem ia chcę, 
Zebyś iw na pfotę uliawicznie u niey przefia- 
dał, y niedofyć na tym . . Żebym im iefzcze 
zywiey dopiekł, niechce innego mieć Dziedzi- 
ca mey fortuny, iak ciebie, y tym końcem ú- Ą 
czynię ci uroczyfta donacyą wfzyftkich Dobr 
moich ogólnie. Dobry y fzczery przyiaciel. 
ktorego obrałem za Zięcia (wego, daleko mi 
ieft milfzy niż Syn, Corka, Zona y wfzyfcy 
krewni . . Jakże Dufzo pobożna, czy niepo- 
zwolifz, żebym to ufkutecznił ? 


OBŁUD. 
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OBŁUD. 
Niech fię ftanie zadofyć woli Bofkiey we 
wfzyftkim. 


FANAT. 

Nieboraczek! iak Że ma ferce powolhe, poy- 
de teraz czym prędzey doGrodu, y uczynię 
ci Ceflya całey Fortuny moiey, niech potym - 
wfzyfcy pękną z zazdrości. 


KONIEC AKTU TRZECIEGO. 
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A K T VYE 
s G E N A. Wenn 
PODSTOLI, OBLUDNICEL 

PODSTOLL | 
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W SZEDZIE iuz o tym gadaią, y upewniam 
W. Pana Ze to ciocie y honorowi iego krzyw- 
de czyni . . bo fie wfzyfcy ludzie z poftępku 
W. Pana gorfzą. . . Daymy,nawet że Pan Win- 
centy PONO y że niefprawiedliwie W, Pa- 
na przed Oycem ofkarżył, trzeba mu to by ło 
z miłości Chrześciańfkiey darować, a nie zaś 
dopufzczać, żeby Oyciec Synz fwego z*Domu 
wypędził, y wy dziedziczył , prawdziwie powi- 
nieneś W. Pai mieć w tym fkrupuł. . . Y o- 
twarcie odktywam mu myśl moią, Żeś w tym 
bardzo wykróc zył, yten poftępek nieludzki po- 
bożność W, Pana w całym oczernił Mieście. 
Wierz mi W. Pan, ieżeli cokolwiek mafz ludz- 
kości, gniew y urazę fwoją dla miłości Bofkiey 
fakryfi ikować będziefz y Syna znowu z Oycem 
poiednafz, 


OBŁUD. 

Radbym to z całego ferca uczy pa ba niena- 
wiści żadney nie mam ku niemu . . wfzyftko 
mu przepulzczam, y chętniebym mu we aty: 
fikim ufłużył. . . Z le interefs Bęfki niekaże te- 
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go czynić, y ieżeli on tu powroci, ia mufzę u- 
ftąpić. . . Po tey akcyi iego nieflychaney bez 
zgor (zenia z nim więcey przeftaw ać nie mogę 

. Mowionoby zapewne, Żem ia fię iedy nie dla 
tego z nim zgodził, iż poczuwai: gc fię do za- 
rzutów przez niego „mi ucz ynionych, obawiam 
fię, aby mi przed & światem niefzkodził. Nie- 
miano by tedy moiey powolności za miłość 
bliźniego, ale za prywatny moy interefs, a tak 
Bog y cnota mieliby krzywdę. 


PODSTOL J; 

Ey. Mospanie! po coż to-zintereffem Bofkim 
w każdey rzeczy wyieżdzafz ? . .. Alboz to 
Bog potrzebuie W. Pana na zemfzczenie fie 
fwoiey krzywdy? zoftawmy Niebu ftaranie u- 
k arania win ny ch, a czyńimy racze y to, co-nam 
przepifuie, kaze nam przepufzczać bliźniemu, a 
W. Pan fie tu oczywiście woli iego fprzeci- 
wiafz, | 


OBŁUD. 
Z powiedziałem, Ze mu z ferca przepu- 
eee zam y to ieft co mi Bofkie naka zuje prawo 


+» ale ży * z nim,pie mogę, bo by to było zgor- 
fzeniem, a w tym ieft Botki interet. 
PODST. 


A to zapewne y w tym Bofki interefs, žes 
W. Pan przyiat tak wielką Fortune -qd [© Vy ee 
iego, ktory za błędnym idąc kapryf em, Syna 
fwego w ydzi edziczył, a W. Panu wizyftkie Do- 
bra ze apifałą chociaż naymnieyfzego do nich nie 
miałeś prawa. 


OBŁUD. 
Ci ktorzy mnie znaią, będą przekonani, 
K ji 
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Żem tego dla podłego nieuczynił interefsu . . 
Wfzyftkie bowiem dobra ziemfkie za nic nie- 
poczytuię, y ich blafk nigdy mnie ómamić nie- 
potrsfi . . ieżelim offiarowane mi dobra przy- 
iął, iedynie na to z tego zezwoliłem powodu, 
Żeby w złe niewpadły ręce . . wolę ią ich po- 
fiadać, niżeli dopuścić, żeby iaki refpuftnik na 
złe y na obrazę Bofką ich zażywał. . . Więc 
przyimując te zapify, iedynie tylko miłość Bo- 
fką y bliźniego za cel miałem. 


PODST. 

Powody W. Pana na bardzo falfzywym fun- 
damencie fą zafadzone... . Co to W. Pana ma 
intereflować, Ze właściwy tych Dobr Dziedzic, 
‘na złedub na dobre ich użyie? czyś za. niego 
odpowiedzieć powinien? upewniam W. Pana, 
iż daleko więkfze ieft zgorfzenie prawdziwe- 
go Dziedzica z Fortuny odzierać, niż żeby on 
iey na złe używał. 


OBŁUD. 

Jam mu iey nie wydzierał. . . Jeft to offia- 
ta z rąk pobożnych mi dana... Y Pan Win- 
centy podług fumnienia na mnie Źalić fie nie 
może, gdyż mi fię żadnym fpofobem. z nim 
żyć nie godzi. 


PODST. 

Mofpanie! mufzę ci fzczerze powiedzieć, że 
ani Cnoty ani fumnienia nie mafz, bo gdybyś 
go miał cokolwiek powinien byś raczey fam 
uftąpić, a Syna. z Domu Oycowikiego nie wy- 
pędzać; bądź W. Pan pewien Że wfzyfcy o 
pobożności iego bardzo złe powezmą mniema- 
nie y každy. .. . 


= mob 
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OBŁUD. [ dobywa zegarka | 
Ach! iuż ei to w puł do czwartey, mufze fi fię 
śpiefzyć na pewną pobożną powinność, daruy 
mi W. Pan, że mu dłużey użyć nie mogę. 


PODST. 

Jakaż to dufza praewretna, oy! Swiętożko- 
wie! wolałbym z diabłami mieć fprawę niż z 
takiemi Obłudnikami . . Skrupuł go bierze że- 
by Dziedzic na złe nieużył Fórtuny, a w tym 
nie ma fkrupnłu że mu ią wydziera. .. Jako 
widzę, tego gatunku ludzie, naywiękfze wyftęż 
pki, „płafzczykiem cnoty y religii ufprawiedli- 
wiać umieją. 


S G E NA IL 
PODSEDKOWA, KUNEGUNDA, 
ZOSIA, PODSTOLI 
ZOSIA, 

Ace: zmituy fie W. Dobrodziey, a ratuy te 


niefzczęśliwą Pannę; nieflychane przediiewzig- 
cie, w ktorym ieft |egomość, wydania ią za O- 
bludnitkiego w rofpacz ią wprowadzi . . . eà 
Złącz fię W. Pan. Dobrodziey z nami, y ufiłuy- 
my iakimkolwiek fpofobem te niefzczęśliwe o- 
balić z zamyfły, .. Otoź Jegomość nadchodzi, 
nieopufzczaymy tey okoliczności. 


CIZ SAMI y FANATYCKI 
PAN ASI T ECT 


Crwara Bogu, żem tu Was zaftal zgroma- 
dzonych .. Moia Konnfiu! rozumiem, że L= 
dziefz kontenta z tego, co ci powiem. .. Za 
trzy godziny iuż bedziefz Panią Obłudnicką. 


KUNEG. [klęka] 
Ach! kochany Oycze! zaklinam W. Pana 
Dobr: na miłość Boga, ktoremu śmiertelny u- 
cifk moy wiadomy, jy na wfzyftko to, co ieft 
zdolnym ferce iego zmiękczyć. . . Uchył tro- 
chę tey władzy, ktorą ci nademną dała natura 
. . nieprzymutzay mnie do tak frogiego poftu- 
fzeńftwa, niebądź przyczyną nie(zczęśliwości 
moiey, Żebym fie Żaliła przed niebem na twoy 
rozkaz okrutny. ... Ach! Oycze kochany, 
chcefz to Życie, ktoreś mi dał nieznośnym dla 
mnie uczynić? che? che? [aciera oczy chufiką] 
ieżeli mi nad nadzieię moią bronifz bydź Żoną 
tego, ktoremu dać mie przyrzekłeś dawniey, nie 
wyfawiay mię przynaymniey natę okropność, 
ktorą czuię, fkoro pomyślę o tym, ktoremu fer- 
ce moie poniewolnie mam oddać. . . Pamiętąy 
Qycze, żem Corką twoią, fluchayze głofu natu- 
ry, krwi twoicy, y lekay fie fmutnych fkutkow 
rofpaczy moiey, ieżeli mnie przymufifz te okru- 
tne wypełnić zamyfly. 
FANAT. 
Nuże ferce mie bądź mężnym y niepokazny 
flabości ludzkiey. 


— 


JE BEC 
KUNEG. 

Miey W. Pan Dobr: iak naywiękfze przy- 
wiązanie do: Obłudnickiego, day mu codzień 
dowody lafki (woiey, uftąp mu ‘Dobra wfzyft- 
kie nawet y c część moig, ale nierozciągay hoy- 
ności fwoiey az na ofobe moią, . . Dopuść ra- 
czey, ieżeli inaczey bydź nie może, miech me 
fmutne Życie w fciflym dokończę klafztorze. 

FAN ATYCKI 

Ot patrzcież no . . co mi'za Mnifzka! zaraz 
fie tym Panienkom chce do Klafztoru, iak tyl- 
ko fie Oyciec ich fprzeciwia miłości, wftań . . 
wierz mi moia Corko, im więcey do Obludni- 

ckiego czuiefz witretu, tym więkfzą przed Nie- 
bem będziefz miała zafluge, gdy poydziefz ZA 
niego, umartw zmyfly twoie tym zamesciem, 
a nie fufz mi proźnie głowy. 
ZOSTA. 
Ale czy można Mości Dobrodzieiu. ,, . 
FANAT. 

Ky ! ty, ty, ty,milcz że! y niewtracay tuno- 

fa twego, rozumniefz? . . 
PODST. 

Jednakowoż gdybyś W. Pan moiey chciał 
pofłuchać rady. 

FANAT. 

W. Pana rady moy Bracifzku, mogą bydź 
bardzo dobre y re zitropne, (a ale daruiefz mi W. 
Pan Że nie poydę za niemi. 


PODSĘD. 
Patrząc na to Ayfzyftko fama iuż nie wiem 
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co mowić . . dziwować fie tylko mufzę W. 
Pana zaślepieniu; y Że dzifieyfzy przypadek 
niewyprowadził W. Pana z uprzedzenia, ktore 
mafz ku temu człowiekowi. 


EANAT. 

Uniżony fluga W. Pani, tia niewierze pozo- 
rom, y znam przychylnosé W. Pani ku temu 
hultaiowi Panu Wincentemu, ktory za iey po- 
mocą tak aiegodziwie tę pobożną ofobę chciał 
oczernić. i 

PODSED. 

Oliuż też tego wycierpieć nie mogę . . «o 
Nie ieft to oczerniehie moy mężu, ale iftna pra- 
wda . : upewniam W. Pana, ze ta święta Du- 
fza, winnego mi ubliżyła ufzanowania, y wa- 
żyła mi fię (we bez-wftydne ku mnie odkryć 
chęci, niechciey dłużey wątpić o tym.} 

FANAT. tę 

O! nic to nie pomoże, powftaway W. Pani 

iak chcefz przeciwko temu człowiekowi cno- 


| tlisyemu niezafzkodzifz mu, nie. 


PODSĘD. 

Ach! iakże niepojęte ieft zaślepienie W. Pa- 
na .. łatwobym cię iednak przekonała, że to 
prawda, gdybyś fwemi widział oczyma. 

FANAT. 

Gdybym widział? 

PODSĘD. 
Tak ieft. 


FANAT. 


Bayki to, bayki. 
PODSĘD. 
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PODSED 


A kiedy ia znaydę fpofob, że to oczywiście 
zobaczyfz. 
FANAT. 
Zartuy fobie, Zartuy. 


PODSĘD. 

Co. za człowiek! przynaymniey odpowiedz 
mi, kiedy niechcefz nam wierzyć . . daymy na 
przykład, żebym ci widocznie wfzyftko po- 
kazała, coż byś też o tym pobożnym powie- 
dział człowieku? 

FANAT. 

W tym razie powiedział bym. . . Oto bym 

nic niepowiedział, bo to być nie może. 


PODSĘD. 

Nadto długo thoy mężu trwafz w tym błę- 
dzie, y właśnie o mnie trzymafz Ze cię chcę 
zdradzić . . przynaymniey dla fprobowania po- 
zwol mi, niech cię świadkiem tego uczynię, co 
ei o Obłudniekim mówiono. 

FANAT. 

Dobrze, całym fercem; ale profzę Żebyś W, 
Pani (wego flowa niecofnęła, ciekawym też 
wiedzieć iakiey do tego uzyielz fztuki. 

PODSĘD. 

Zobaczyfz W. Pan [do Zofi] proś tu Obłu- 

dnickiego do mnie. 
ZOSIA. 

Ale Mościa Dobr: ieft to ptafzek oftrożny; 

ciężko go będzie ułowić. | i 


X 8ś X 
! PODSĘD. 

O! niewierz temu, moia kochana, do razu w 
łapki moie wpadnie, nadto bowiem mi dufa; Że- 
by naymnieyfze o manie miał podeyrzenie,niech 
tylko tu przyidzie [ do Podfi. y Kuneg. | aW. 
Panftwo ztąd uftąpcie na moment. 


SCENA IV. 
FANATYCKI, PODSĘDKOWA. 


PODSĘDKOWA. 


Pkzysuw W. Pan bliżey ten Stolik y wleź 
pod niego. 


FANATYCKI. 

A to na co? 

PODSĘD. 

Koniecznie fie W. Pan fkryć mufifz, 

FANAT. 

Ale na coż pod Stolik ? 

i PODSED. 

Zobaczyfz W. Pan . . profzę uczyń. to tyl- 
ko, y w krotce poznafz moie zamyfly .... - 
nuże wleż czym prędzey, Żeby W, Pana ani 
widział, ani fłyfzał. 


FANAT. 

Prawdziwie aż nadto W. Pani powolny ie- 
ftem, zobaczę też przecie, iaki to fkutek mieć 
będzie [lezie pod Stolik, zpod ktorego przeż nie- 
iaki czas głowę wyścibia ] 


a... 


3 h 
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PODSĘD. | do Męża pod Stofem będą> 


cego | 

Jeftem pewna, Że mi fię ta fztniczka głownie 
uda . . ale profzę cię, żebyś fię nie gorfzył z 
tego, co ia czynić będę, bo to delikatna bardzo 
materya . . niech mi fie wizyftko mówić go- 
dzi, co w tey mierze przyzwoitym ofądzę, ato 
dla pokazania W. Panu, iaki gatunek Obłudnic- 
kiego . . udawać tym końcem będę powolność, 
dla zdięcia mafki z tego hipokryty, wiem Ze 


miłość iego ku mnie aż nadto ieft śmiała; otoż 
mu fie teraz łatwieyfzą pokaze, y checiom ie- 
go podchlebiać będę. A ponieważ to tylko 
czynię dła przekonania W.Pana, o nierządnych 
iego ku mnie upałach, to daley intereflu tego 
niedopufzczę nad wolẹ W. Pana. . - do Męża 
to należeć będzie, miłofne jego przerwać im- 
petys gdyby od natarczywości iego niebeśpie- 
czeńftwo iakie dla Żony bydź miało. Wfzak 
to W. Pana naybardziey intereffować powinne 
. fkryi fig fkryi, bo iuż nadchodzi. 


SCENA. W 
OBŁUDNICK!, PODSĘDKOWA, 
OBŁUDNICKI. 


aN RT SNCS AD AT CS TS 
param - Ri pres zzo —— 


} Owiedziano mi, że W. Pani Dobr: chcefz tu 
ze mną mówić, 
PODSĘD. Twdzięcząc fie | 
Tak ieft . . chcę fie W. Panu pewnego zwie» 
‘ Ae is j 
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rzyć fekretu . , ale zamkniy moy Panie ko- 


chany wprzod drzwi, y zobacz, ieźli kto nas 
niepodfłuchuie. : 


OBLUD, [idzie do drzwi y wraca fie 


PODSEDKOWA. 

Nie życzyłabym fobie, Żeby nas kto znowu 
nad fpodziewanie moie niezfzedł, iak fie nam nie 
dawno _przytrafiło, nieuwierzyfz W. Pan, iak 
mnie to bardzo pomięfzało, niemalem od zmy- 
fłow odefzła; ale przecie chwała Bogu, ani 
mnie ani W. Pana w podeyzrzenie niewprawi- 
ły u Męża ich zafkarżenia; owfzem żeby po- 
kazał iak wiele nafzey dowierza cnocie, wycią- 
ga tego po mnie, Żebym fie uftawicznie z W. 
Panem bawiła . . przeto bezpiecznie nawet, y 
drzwi zamknąwfzy z nim mogę rozmawiać, y 


odkryć mu ferca mego uczucia, z ktoremi fię 
dotąd z boiaźni taiłam. 


OBŁUD. 
Ach! coż ia flyfze Mościa Dobr:? ta mowa 


mię mocno zadziwia, wcale teraz infzym fty- 
lem do mnie mówifz. 


a 
J 


PODSED. 

Oh! ieżeli fie W. Pan natychmiaft odraziłeś, 
żem fie chęciom iego na ów czas fprzeciwiała, 
to W. Pan wcale fere kobiet nieznafz. Wiedz 
o tym, Że płeć nafza iedynie dla tego nie zaraz 
wam fię poddaie, żeby zwycięftwo wafze ffod- 
fzym y waźnieyfzym uczyniła; gdyż rzeczy ła- 
two nabyte: nie maią tey u was ceny, iaką w 
tych pokładacie, ktorych wam z ciężkością y 
wielką pracą nabyć przyfzło. Chciey potym 
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zważyć, że wftyd nam ieft właśnie wrodzony, 
y wychowaniem fkromnym w nas wlany, prze- 
to nieśmiemy fie zaraz odkrywać z fłabością 
nafzą, ale cifoć fie broniemy niby mężnie, mo- 
zna jednak poznać potym fpofobie fprzeciwia- 
nia fię natarczywościom męfzczyn, że fię ferce 
_nafże ze wfzyftkim poddaie. .... To wy- 
znanie moie podobno nadto ieft prętkie: Ale 
na coż mam dłużey odwłuczyć, y gwałt czynić 
fercu memu, ktore dawno zobopolną ku tobie 
„miłością ieft uięte! wiele mię to iużkofztowa- 
walo, Żem dotąd oboiętność pokazywała .. . 
Jedynie też dla tego domagałam fię rozerwania 
ułożonego. Małżeńftwa, niechcąc na to zezwo- 
lić, Żeby to ferce w podział iść miało, ktore ia 
fama całe pragnę pofiadać. 


OBŁUD. 

Niewymowna to jeft Mościa Dobrodziko roz- 
kofz dla Dufzy moiey, Że fłyfzę tak miłe flo- 
waz tych uft, ktore z taką kocham żywością. 
Słodycz tego miodu, po wfzyftkich fię moich 
zmyfłach rozpływa, podóbać fig W. Pani Dobr: 
będzie to iedynym ftaraniem moim, gdyż ferce 
moie iedynie w ich wyrokach ubłogofławienie 
fwoie znaleść może; Ale niech fie godzi temu 
fercu powiedzieć, ze fie nieco obawia, Żeby ta 
mniemana fzczęśliwość, nie „była fztuczną za- 
fadzką, dla odciągnienia mię od ułożonego Mał- 
zenftwa, ktore fie iuź zbliża. Smiem tedy mo» 
cnieyfzych żądać dowodow ; na przekonanie 
mnie, że te oświądczenia nie fą fidłem dla mnie, 
Chciey tedy, upewnić los moy fzczęśliwy, u- 
dzieleniem mi iftotney łafki twoiey, 2 zaraz ca« 
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łego fiebie z Ciałem y Dufzą pod Twoy rząd 
oddam wielowładny. 


PODSĘDKOW A. 

Jakże W, Pan fzybkim bardzo krokiem fpie- 
fzyfz do doświadczenia tych naywiek{zych do- 
wodow! zdaie mi fie, Żeby z razu „dofyć Bylo 
na oswiadczeniu przychylności, a nie żądać za- 
raz zupełnego fwych pragnień nafycenia. 


OBŁ UD. 

Im mniey kto ma za flug Mościa Dobr: tym 
mniey nadziei mieć powinien „ . Oświadczenia 
fame tak mnie upewnić nie mogą, iakby mnie 
fkutek upewnił . W ten czas byłbym. iuż 
przekonany o Jey względach, gdybym iftotny 
tego dowod odebrał, y fużbym o fzczęściu moe 
im dłużey wątpić nie mogł. 


PODSĘD, [ka/zle] 

Prawdziwie, miłość W.Pana po T yrańfku fer- 
cem moim chce rządzić, y nawet nie daie mi 
czafu do pomiarkowania fie cokolwiek, chcąc 
natyhemiaft korzyftać z tey Mabosci, którąm ci 
przez powolność moią pokazała. .. . 


OBŁUD. 
Ale kiedy W.’ Dobr: łafkawie przyimuiefz 
Hołd, ktory iey ferce moie ofiaruie, czemuż 
dłużey fzczęśliwość moią odwłaczafz? 


PODSĘD. [kafzle] 
Ale iakże a to ca: W. Pan po mnie wyma- 
galz, bez obrazy Niebios zezwolić mogę? wizak 
nes W. Pancodziennie tak gorliwie oto karcifz! 


OBŁUD. 
O! ieZeli tylko o to idzie, łatwo tę obalę 
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przefzkodę, ktora ferca W, Pani zattzymać nie 
powinna. 


PODSĘD. 
Ale przebog! iakZe fie nie bać obrazy Bo- 
fkiey £ 


OBLUD. 

O! Mościa Dobr; potrafię ia oddalić te śmie- 
chu godne trwogi, umiem ia fekret, wyprowa- 
dzenia dufze boiażliwe z fkrupułow . . . To 
prawda, Że nam Nieba pewnych zakazały u- 
ciech, ale. można iednak zażywanie onych, z 
ich pogodzić zakazem. . . Według potrzeby 
możemy fumienie nafze ufpakaiać, złośćuczyn- 
ku nafzego naprawuiąc czyfłością intencyi na- 
fzey. . . Podług tego fekretu, ktorego iey po- 
tym wfzyftkich nauczę prawideł, możefz fię 
W. Pani Dobr: zawfze rządzić, y wfzyftko ca 
fię podoba uczynić, ieft to proźny ftrach, ktory 
nam wlewa uprzedzenie. . « Ukontentuy więć 
Pani łafkawie niecierpliwe żądzę moie, y nieo+ 
bawiay fie niczego. . . Ja odpowiem za to . . 
profzę zwal to złe na mnie, ktorego fię proźnie 
obawiafz. 

PODSĘD. [kafzle mocno] 
OBŁUD. 
Ale co to W. Pani Dobr: tak bardzo kafzlefz? 


PODSĘD. 
Bo wielką mam dufzność na pierfiach. 


OBŁUD. 
Na pierfiach? niech ia uleczę tę dufzność? 
[ dobywa papier długi z Cukierkaani ] 
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Skofztuy W. Pani Dob r: tych Cukierkow, ue 
pewniam, Że prędką przyniolą ulgę. 


PODSĘD. 
To ieft katar zapewne . . a zatym flodyez 
bardziey by mi iefzcze zafzkodziła. 


OBŁUDNICKI 
To nie dobrze, bardzo żęłuię W. Panią Do- 
brodzikę, bo to bardzo przykra choroba. 


PODSĘD. 
Oh! bardziey niż wymowié można. 


OBŁ.UD. 

Więc tedy fkrupuły W. Pani Dóbr: uftać po- 
winny, zwłafzczagdy pewną bydź możefz, Ze 
to wgłębokim zoftanie fekrecie, a złe nie ieft 
złym, tylko gdy fie przed Światem odkryie , 
zgor(zenie innych, wyftępek czyni wyftępkiem, 
a to nie ieft grzefzyć, kiedy fig cichaczem y 
potaiemnie grzefzy. 


PODSĘD. [kafzić mocno, y kobierzecna 

Stole pociąga | 

Trzeba widzę iuż fie poddać y na wizyftko 
zezwolić. ,. Gdyż W. Pana inaczey ukonten- 
tować nie mogę, ani uporu tego przełamać, 
ktory mnie do oftatnich przymufza krokow. . 
-„ „ Mufzę przekonać otym, czemu wierzyć nie 
chcą, y dać dowod iftotny tey prawdy, o kto- 
rey do tych czas wątpiono. .. . Jeżeli zaś ta 
powolbość ,ma w fobie co złego, to nie mnie - 
przypifać potrzeba, ale temu, ktory to na mnie 
wymufza. 


OB. 
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OBŁ UD. [calme iey rękę z Żywością | 

Tak Mościa Dobr. . . Ja to biorę na fiebie, y 

bądź pewna, Że w tym nic takowego. . . 
PODSĘD. 

Ach! zobacz W.Pan wprzód, ieżeli moy mąż 

nie chodzi po Galeryi. . . 
OBŁUD. 

Coż to nam fzkodzi, choć by y tam był. . . 
Jet to Człowiek miedzy nami mówiąc, ktore- 
go podług woli za nos wodzić można, iam go 
iuź do tego punktu przywiodł, Żeby nic złego 
© mnie nieuwierzył, choćby y fam widział. . . 

PODSĘD. 

Bądź iak chce . . wyidź W. Pan iednak y 
opatrz pilnie, czyli kogo za drzwiami, albo 
na Galeryi nie mafz. 
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FANATYCKI, PODSEDKOWA. 

= FANAT. [wyfazi z pod flotu] 
Pirae . . Jakiż to człowiek bezbozny ! 


. . . byłbym dał Życie fwoie, Ze to Anioł, a on 
widzę gorfzy od diabła. 
PODSĘD. 


Co zaś? iuż to tak prętko wyłazifz? o móy 
kochany fchoway fię nazad, iefzeze to nie czas, 
zaczekay aż więcey zobaczy{z, y niedowie- 
izay mylnym pozorom. M 
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` FANAT. 

- Nie, iuż nic gorfzego, z piekla famego bydz 

nie moze. 

i PODSĘD. 

O! niepowinieneś W. Pan iefzcze na tym 
przeftawać, trzeba bydz iftotnie przekonanym, 
nim fądzić o rzeczach, . . ., Nuže fkryi fię W. 
Pan ża mnie y niepokazuy fię, aż zupełnie prze- 
świadczonym będziefz [ kryie go ża fiebie | 


AA AAO ALIS ESTES 


SL ETS. 


SCENA VIL 
FANATYCKI, PODSEDKOWA, 
OBLUDNICKL 


OBŁUD. [bieżąc z radością ] 


W szyfko ufzczęśliwieniu memu fprzyia 
Mościa Dobrodziko, wfzyftkie obiegłem poko- 
ie, nie mafz tam żywego ducha, a ferce moie 
żywem goreiąc upałem, dłużey . . [chce wpuł 
brać, Podsędkową, ktora fie umyka,, a Fanatycki 
za obie łapie go ręce, y śmiefaną æi niego robi 
Figure | 
FANAT. 

Hola, hola, moia dufzo pobożna, powoli, po- 
woli, moy Aniołeczku Swięty! diabelnie widzę 
obceffową mafz miłość . . oho! otożow Swię= 
tofżek, iak go tobiała płeć fkufiła. . . A wizak 
to waść miał z moią Corką fię Żenić, a chciałeś 
fie z żoną moią kochać; dlugom temu nie wies 


TA, 


‘zyia 
oko- 
moie 
wpuł 
itychź 
| robi 


|, po- 
vidzę 
wię= 
vfzak 
ciałeś 
wies 
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tzył, ale iuż teraz otworzyły ‘mi fig oczy, y 
widziałem iaki waść ptafzek. 


PODSĘD. 

To com uczyniła, ieft przeciwko chęci mo- 
jey, ale mufiałam tym fpofobem poftąpić z W. 
Panem, chcąc Męża mego z błędu wyprowa- 
dzić. 


OBŁUD. 
Jak to? y W. Pan wierzyfz. . « 


FANAT. , 
Jefzcze waść gadafz ? precz mi ztąd za- 
fag. (+ A 
OBLUD. 
Moie przedfiewzięcie. . . + 


FANAT. 


Hoy tak! widziałem ia dobrze waścine przed- 
fięwzięcie , wiem ia, wiem, na co fię to zano- 
filo. . . Won ztąd, zaraz mi fig wynieś z do- 
mu mego potwarco niepoczciwy ! 


OBŁUD. [kładzie kapefufz zuchwałą 
miną | : 

W Panu fie ztąd wynieść należy . . W. Pa- 
nu... Jam iet Panem Domu tego, y w tym 
momencie dam cito poznać . . Prożnie podłe- 
go używacie poditepu, na ukrzywdzenie moie. 
Potrafię ia fię tey zemścić potwarzy, y mam 
czym ofkarzać zdraycow podftępnych . . s» » 
Uymę ia fię o krzywdę Niebu na mey ofobie 
wyrządzoną, y pognębie tych, ktorzy mi fie 
tak zuchwale wynofić ztąd każą. KRAT 


- ij 
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SCENA VIII. 
PODSĘDKOWA, FANATYCKI 


PODSEDKOWA. 


Coz ta mowa iego ma znaczyć? 


FANAT. 
Ach! dla Boga! wfzyftek truchleię. 


PODSĘD. 

Coż to ieft? 

FANAT. 

Poznaię w tym błąd, y zaślepienie moie. . , 
Ach ta -Donacya niefzczęśliwa otwiera mi o- 
czy. 

PODSĘD. 
` Jaka donacya? 


FANAT. 
Ach iuż fię ftało, ale mnie infza rzecz bar- 
dziey iefzcze zatrważa. 


PODSĘJD. 

Coż to takiego ? 

FANAT. 

Wfzyftkiego fię dowiefz, ale teraz czym prę- 
dzey zobaczyć mufzę, ieżli w iego Gabinecie, 
pewna iefzcze ieft Szkatułka. 

` PODSED. 
Widzifz móy mężu, niechciałeś wierzyć, gdy 


> 
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= cię wfzyfcy przeftrzegali, Że to ofzuft, Ze iego 
pokora y pobożność zmyślona. 
FANAT. 


Niech go piorun trzaśnie z iego pokorą, y 
pobożnością, Hoy! poznałem fie teraz na lizy- 
dufzkach, co fie tulą, oczy fpufzczaią, długo 
modlą, a w fercu Diabła rogatego nofzą. 


KONIEC 
AKTU CZWARTEGO. 


J- 
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FANATYCKI, PODSTOLL 
FANATYCKI. 


teenies taeda 


Aa: moy Bracifzku meinem ze wfzyft- 
kim. 


PODSTOLI 


Nierozpaczay W. Pan tak bardzo, może iefz- 


. cze znaydziemy fpofob zapobieżenia niefzczę- 


ściu temu. 


FANAT. 
Dla Bogą.przepadłem, ta fzkatułka. mnie nay- 
bardziey trapi. 


PODS T. 
Czyliż to w niey tak ważne fię zawierały rze- 
czy, że iey zguba tak ftrafznie W. Pana ftrwo- 
żyła? 


FANAT. 

Jeftto Depozyt dobrego Przyiaciela mego Imć 
Pana Woiownickiego, ktory pod czas oftatnie- 
go fpifku uciekaiąc za granice, mnie ią powie- 
rzył, zakląwfzy mnie na wfzyftkie zadawnio- 
ney przyiaźni Nafzey obowiązki, abym mu ia 
wiernie {chowal, gdyż fie w niey bardzo wazne 


i 


ft- 
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Stanu znayduią Taiemnice, od ktorych Fortuna 
y życie iego zawilło. 


PODSTOLI. 
A na coż ią W. Pan w cudze oddałeś ręce? 


FANATYCKI 

Slepe w Obłudnickim zaufanie do tego mnie 
przywiodło fzaleńftwa; zwierzywfzy mu fię bo- 
wiem tego fek retu,namowił mnie ten ofzutt,abym 
mu tę (zkatułkę oddał do (chowania, y wziął do 
tego za Powod, ucalenie futanienia mego; Że 
bym beśpiecznie mogł przyfiąc, Że jey nie mam, 
gdybym do tego był pociągniony, ieżeliby fię ta 
"Taiemnica odkryć miała. 


PODST. 

Przyznać mufzę, Że fię W. Pan fam dobro- 
wolnie w tę wtrąciłeś przepaść, zwierzenie fię 
tego Sekretu, y zapifanie całey fortuny fwoiey 
temu nikczemnemu człowiekowi, fą todowody 
oftatniey nieroftropności W. Pana, wierz mi 
moy Bracifzku, Ze ten holy fz, nad fpodziewanie 
fzkodzić ci może, maiąc za fobą tak mocne za- 
kłady: zaczym radze W. Panu Żebyś fię raczey 
ftaral łagodnością go uiąć. 

FANAT. 

Moy ty Boże! ktozby fie fpodziewał, Żeby 
pod tak Anielfką poftawą, ferce diabelfkie bydź 
miało. . . Jam go zoftatniey wyciągnął nędzy 
, « Jam mu dał wfzyftko, a on mnie tak zdra- 
dził . . hey .. poczekaycie nabożnifie, wyrze= 
kam fię was na zawfze, przyfięgam ze dla was 
gorfzym od wizyitkich diablow bede. 
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PODST. 

W. Pan widzę z iedyego zbytku w drugi 
przechodzifz; że W. Pana ieden zdrayca ofzu- 
kał, czyliz fie godzi rozumieć, Że tacy fą wizy- 
fey ? on był Hipokryta . . Potwarca . . Lecz 
niemożna fobie ztąd wnieść, Ze iuż dziś Zadne- 
go prawdziwie pobożnego niemafz człowieka. 
+. Zoftaw W. Pan Libertynom to zdanie, kto- 
rzy cnotę równie ważą iako y obłudę. Nie 
kładź W. Pan wizyftkich na iedną fzalę, y nie- 
fądź o fercach przez powierzchowne grymafy, 
ale przez iftotne czynności, Obłudnikow nie 
miey za enotliwych, ale też nie czyń krzywdy 
prawdziwie cnotliwym. 
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SCENA IL 
FANATYCKI, PODSTOLI. 
WINCENTY,TREFNICKI 

WINCENTY. [wpada pomiefzany |] 


Coz to ia flyfzatem Mości Dobrodzieiu? . . 
Jeftże to prawda, Że ten ofzuft, ten mizetak, 
ktoregoś z okropney wyciągnął nędzy śmiał 
przegraźać fie na W. Pana Dobrodziecia? Ze za 
świadczone Jemu Dobrodzieyftwa tak czarną 
płaci niewdzięcznością? 


FANATYCKI. 
Prawdalmoie Dziecie, prawda, chcę mię zgu- 
bić ten Filut niepoczciwy. 


WIN- 


ue 


R TOO 
VINCEN ka ry, 

Ach! co za totr! ! kiedy on naprzeciwko W, 
Panu Dobrodzieiowi powftaie, y fame nawet 
Dobrodzieyftwa bierze za narzędzie, na ukno- 
wanie zguby Dobrodzieia fwego. 


FANAT. 
Tak moy Synu . . y to mnie naybardziey 
dolega . . ach! 


TREFNICKI 
Widzifz W. Pan Dobtodziey iaką mafz wdzie- 
czność, a mnies W. Pan Dobr. za tege obie- 
fia, boki tak omłócił. 


WINCENTY. 

Dopuść mi W. Pan Dobrodziey .. na mia- 
zoegozbiie . . iego śmiałość iak mayfurowiey 
ukaraną bydź powinna. „ . Do mnie Syna na- 
led ży zemścić fie krzywdy ‘Oy cu wyrządzoney 

- poydę y trupem go położę. 


TREFNICKI. 
Ja też fwoią ferpętynę naoftrzę, y za moie 
guzy, od ucha do ucha pyfk mu przetnę. 


PODST. 

Hola! ftoycie . . y pohamuycie te zapędy 
ploche .. . to prz edfiewzięcie, nieroftropney 
młodości itylkoief | przyzwoite? zyiemy bowiem 
pod Monarchą fprawiedli wym, ktory gwałtow 
cierpieć nie może, y wfzy fikim poddanym fwo= 
im bezwzgl ędną fprawiedliwość wymierzać ka- 
Ze, inny ch tedy nam srzodkow, w tey mierze 
użyć potrzeba. x 
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SCENA TIL 


POBOZNICKAKUNEGUNDA 
PODSĘDKOWA, ZOSIA, 
FANATYCKI, PODSTOLI, 
WINCENTY,TREFNICKI 

POBOZNICKA. 
Coz to moy Synu? iakichże fie ftrafznych 


taiemnic tu dowiaduie. 


FANAT. 

Są to nowinki, ktorych oczy moie były świad- 
kami, widzifz teraz W. Pani pociechę z fwego 
uiubionego Faworyta. Ofzuft przeklęty . 
iaką mi za dobroć moią płaci niewdzięcznością. 


ZOSIA. 


Nieboraczek! . . . 


FANAT. 

Jam go z Chrześciańfkiey litości wydzwi- 
gnął z nędzy. . . Jam do domu przyiął, y le- 
piey z nim niż z rodzonym Bratem poftępowa- 
łem, każdego dnia nowvch dobrodzieyftw do- 
znawał ode mnie, . . Tak dalece Żem mu na~ 
wet Corke moią offiarował, y z nią wfzyftkie 
Dobra moie: . . Aten zdrayca . . ta poczwa- 
ra piekielna chciał iefzcze Zone moią uwieść, . 


rch 


Nieboraczek! . . . 
FANAT. 

Y nie dofyé na tym, uzywa włafnych Do- 
brodzieyftw moich na zgubienie moie , grozi 
mi, z domu mię wypędzić, y do tey mnie przy- 
wieść nędzy, z ktorey go wyrwałem. Patrz 
W. Pani iaka to niewdzięczność! ktożby fięte- 
go fpodziewał. 

ZOSIA. 

Nieboraczek! . . 

POBOZNICKA. 

Co ty gadafz moy Syau¥ to niepodobna, Że- 
by ten człowiek świątobliwy, tak niegodziwe 
miał wyftępki. 

FANAT. 

Jam to famo o nim trzymał, ale teraz pozna: 
łem, żem chytrego węża w moim ogrzewał 
zanadrzu. 

POBOZNICKA. 
Ale moy Synu, ludzie pobozni częfto na fies 
bie zawiść zaoftrzaig. 
FANAT. 
Co tam W.. Pani Dobrodzika prawifz. 
POBOZNICKA. 

W Twoim Domu wiele zgorfzenia, Pan Obłu- 
dicki za Honor Bofki fig upominał, y to na nie- 
go nienawiść ściągnęło. 

FANAT. ST 

Ale nienawiść, ... „. . wfzakże ia na 

moie OCZY. s » Nj 
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POBOZNICKA. 

Moy Synu czeftom ci to powtarzała, gdyś 
iefzcze do fzkoł chodził, Ze cnota zawfze przes 
śladowanie cierpi, 

FANAT. 

Ale coż to ta mowa ma znaczyć. 

! POBOZNICKA. 

Pewnie ci o.nim iakie plotki donieśli. 

FANAT. 

Wfzakżem iuż powiedział W. Pani Dobro- 

dzice, żem na five włafne widział oczy. 
POBOZNICKA. 

Ey! bo gdybyś wiedział jaka ieft złość ludza 

Fa 


FANAT. 

A! iuż mi cierpliwości nieftaie, powiadam 
Żem był przytomny, y fłyfzałem na ufzy moie. 
TREFNICKI 

Zobaczyfz Zofiu, że fie Syn, z Matką o niego 
pokłucą, 

POBOZNICKA. [ myśląc trochę |] : 

Języki łudzkie zawfze fą pełne iadu, y na 

nayświątobliwize rzucaią go ofoby. 
FANAT, 

A coż u diabła. .. . ° 

POBOZNICKA [bige fie w gębę] 


Ach! dla Boga moy Synu, y ty iuż biefa 
wfpomniałeś. 


lyś 
Zea 


De 


Za 
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EANAT. 
Ja całe piek? lo wezwę .. gdy mi W. Pani 


nieuwie Z, powtarzam iefzczc raz, żem przy 
dobrych. zmyfłąch będąc, fzkaradne zamyfly te- 
go hultaia widział. 

POBOZNICKA. 


Pozory nas częfto zwodzą, y nie trzeba rzeę 
czy tak brać iak ie widziemy. 


FANAT. 
Ledwie nie fzalcię! . . . 


ZOSIA 
Ha, ha, ha, poczciwie mu tak, nięchciał on 
też nam dać wiary. 
POBOZNICKA. 
Natura nafza fkłonna do podeyzrzenia, y cho- 
ta częftokroć wyftępne ma poftawy. 
FANAT. 
Tak, tak, to pewnie cnotą, Że Zone moię 
chcial +». 


POBOZNICKA. 

Nie trzeba tak porywczo fądzić z omylnych 
pozorów, y powinieneś był czekać dowodniey- 
fzych. 

ZOSIA. 
Ha, ha, ha. To mi fie podoba. 
FANAT 

A cóż u diabła, to ia miał czekać, Żeby w o- 
czach moich żonę . . W. Pani widzę chcefz . 
e „ żebym tu glupttwo iąkie powiedział 
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TREFNICKI. 

Ha, ha, ha, alboż to co ofobliwego . . Nie 
ieden i to Mąż niezmrużonym okiem na to 
patrzy. 

POBOZNICKA. 

Ale czy mogez temu wierzyć, Że fie na to 
chciał odważyć, mufiałeś zle widzieć moy 
Synu! 

ZOSTA. 
Prawda Mościa Dobrodziko, bo też Mężowie 


częfto rzeczy wfpak biorą. 


FANAT. 

Do takiey mnie W. Pani przywiodła niecier- 
pliwości, Ze fig boię Żebym iey nieubliżył ufza- 
nowania. 

; TREFNIC. 

Widzifz W. Pan Dobrodziey iak to rzeczy idą 
na świecie, mnieś kiiem oprał za prawdę, a te- 
raz fie gniewafz, Ze tey famey prawdzie uwie- 
rzyć niechcą. 


PODST. 

Moy Bracifzku! my na próżnych fprzeczkach 
«zas traciemy ktoregoby nam na zwrocenie 
podftępnych zamiarow Obłudnickiego zażyć 
potrzeba. 


WINCENTY. 
Hoy! zapewne Mości Dobrodzieiu, on gotow 
nayniegodziwfzych użyć krokow na „zgubę 
nafzą. 
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PODSE 

Ja to famo o nim fądzę, earn złego 

po nim fpodziewać fię potrzeba. 
PODST. 

Bez wątpienia, do takich fię na W. Pana uda 
śrzodków, ktore czarne zamyfly iego ufkute- 
cznić mogą. Ktoź wie iefzcze co fię w tey 
przeklętey znayduie Szkatulce, a podobno „za 
twarz Jego rzeczy bardziey oczerni. 


FANATYCKI. 
Wfzyftko to bydź moze, przebóg zging- 
łem! . . 


PODSTOLI. 
Daleko befpiecznieyby było, gdyby go zgo= 
dnym fpofobem uiąć moźna. 
PODSĘ D. 
Ey! gdybym ci była wiedziała, że taką ma 
broń w ręku fwoich, nigdybym nie dała z 


przyczyny do tylu trośkliw: ości y zamięfza- 
nia. 


FANAT. 
Ktożby fię był fpodzial. . . Tzegoż to chcą 
Gi ludzie? właśnie ia teź teraz fpofobny ieftem 
dą przyiecia kogo. 


SGENA IV. 


BURGRABIA, dwoch Szlachty, 
WOZNY, POBOZNICKA, FA- 
NATYCKI, WINCENTY, KU- 
NEGUNDA, ZOSIA, PODSED.- 

KOWA, PODSTOLI, TRE- 

FNICKL 


BURGRABIA [do Zofi] 


K zna moia Panno,trzeba mi fię zobaczyć 
z Imć Panem Fanatyckim, pilny mam do niego 
interes. 
ZOSTA. 
On teraz ma gości, wątpię żeby fię z W.Pa- 
nem mogł widzieć. 
BURGRABTA. 
Powiedz mu mu moia Panienko Ze y ia gość, 
y Żem tu w ważnym przyfzedi interefie, z ktore- 
go kontent będzie, 
ZOSIA, 
Ktoż W. Pan iefteś? 
BURGRABIA. 
Powiedz tylko, żem tu przyflany od Pana O- 
WIEdZ LYLKO, przy 3 
bludnickiego. 
Z0- 


IB 


A: 
U- 
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ZOSIA. Tdo Fanatyckiego] 
Przyľzedł tu iakiś Imć od Obłudnickiego, w 
pewnym interefie z ktorego w Pan Dobr:, iako 
powiada, kontent będziefz. 


PODSTOLI. 
Czegoż on chce? trzebaby fię z nim rozmó- 
wić. 


FANAT. 
Może fię ze mną chce zgodzić. Jakże fobie 
z nim mam poftąpić ? 


PODST. 
Radzę W. Panu, Żebyś wfzelką ski a 
powolność, gdyby W. Panu z trony Obludni- 
ckiego zgodę miał proponować. 


BURGRABIA. 
Dawno fobie życzyłem mieć te fzczęście po- 
znania fię z W, Panem Dobrodzieiem. 


FANAT. 
Poznaię po grzeczności Jego, Ze mnie z O- 
błudnickim będzie chciał zgodżić. 


BURGRABIA. 

Z niebofzczykiem Oycem W. Pana Dobro- 
dzieia, gdy iefzcze w Paleftrze zoftawał, fcifłą 
miałem przyiazń; był to Kawaler de jure y hay- 
da, potrafił y wybić y wypić. Pamiętam ia- 
keśmy w Czerfku Żydom brody wyrywali, y 
fzynkarkom okna wycinali, gdy nam miodu na 
kredyt dawać niechciały. 


FANAT. 
Jakże mam honor zwać W. Pana, ktoż ie- 
ftes? 
O 
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BURGRABIA. 

+ Jefteth Tradnicki do ulug W. Pana Dobr: z 

Woiewodztwa Mazowieckiego, y od trzydzież 

ftu lat Urząd Burgrabiego Grodzkiego {prawus 

ię z Honorem. Przyfzedľem tu brać intromife 

fyą do Pałacu W. Pana Dobrodzieia. 


FANAT. [z żywością.] 
Co Intromiffyg ? 


- BURGRA. 

Tak ieft. Imć Pan Obłudnicki mócą żapiż 
fow Grodownie fobie uczynionych, przyfłal 
mnie tu; abym W. Panu Dobrodzieiówi wypo- 
wiedział miefzkanie w tym Pałacu. Zoftawue 
ię tu tych dwoch Szlachty, Żeby w nim Pot 
feflya wyfiedzieli. 


| FANAT. 
Co? ia fig z włafnego Domu mego mam wy» 
prowadzić? 


BURGR ABIA. 

Nieinaczey. Y ieżeli W. Pan w tym iaką 
trudność będziefz czynił, przyidę tu cum bra- 
chio Militari, które W. Panu pomoże ztąd fię 
wynieść. 

WINCENTY. 

Profze miarkować {we wyrazy Mofpanie,' y 
wiedz o tym, Ze Waść wraz z fwoim Brachio 
po fkorze wziąsć możefz. i 


BURGRABIA. 

Mospanie Młody! ia do W. Pana intereffu nie 
main, powinność tu mego Urzędu fprawuie, y 
fpodziewam fie Ze tig, nikt Intromiflyi moiey 
opierać nie będzie ważył. 
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TREF, 

Ey ftrzez fie Mospanie Burgrabio, żeby dą 

W. Pana grzbietu Intre „miflyi nie wzięto. 
BURGRABIA. 

A! zobaczę, będzie Causa fafi będą dwa zas 
klady Starościńikie, nie złąby to była obrywka. 
[do Szlachty] iet tam Woźny [woény 
wchodzi | | 


TREF. 

To tu widzę nie przeliwki Mości Dobrodziee 
iu. To Juriaki$ zuchwały niełatwo go fie pos 
zbedziemy; ale probuy W. Pan Złotem, može 
bedzie grzecznieyfzym, boct IchMość nadzwy-= 
czayną do tego Metalu maia Sympatya, gdy go 
zobaczą, ferce ich iak maflo topnieie; nawet 
częftokroć przeciwney ftropie, gdy złota nie 
Zatuie, papiery wydaią y umyślnie wexle gubią 


WINCENTY. 

Ja zaś W. Penn Dobrodziejowi nie radzę, 
Żebyś mu dał pieniędzy, bo choć fie ten da 
przekupić, ta infzy przyidzie, lepiey zrobe 
my Caufam fafi, a zie diabla niż ią zadzie” 
fięć lat zkończy ; tym czafem znaydziemy ipoe 
fob zniefienia Cefiyi Obłudnickiemu uczynios 
ney. 


FANAT. 
Moy Synu! ta rada wcale ieft, nieroftropną, 


‘Zadne teraz nieuchodzą gwałty , dzwniey. to 


mocnieyfzy flabfzego bezkarnie mógł ukrzywa 


dzić, ale te czafy minęły, Sędziowie i iefpawie= 


dliwi y przekupni znayduią wędzidło w Nay- 
wyżízey Magiftraturze, roftropnie uftanowiQe 
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ney. Nie wolno Im teraz Praw podług inte- 
refu uaciągać, myślę fig tam udać, opifze w 
Memoryale czarność poftępku Obłudnickiego, 
y pewny ieftem, Że ta Ceffya uchylona będzie. 
PODSTOLI. 
To przedfięwzięcie arcy ieft roftropne. 


WINCEN, 

Kto wie, kiedy W. Pan. Dobrodziey dofta- 
niefz rezolucyą, a tym czafem nas z Domu wy» 
pędzą. 

TREF. 

Tylko mi W. Pan Dobrodziey nieprzefzka- 
dzay, to ia Pana Burgrabiego, y tę Hołotę,wnet 
ztąd wyfornię. 

FANAT. 

Zebyś mi fię nie ważył Żadnych używać 
gwałtów. 

TREF. 


Gdzie zaś! fzabli nawet nie dobędę, tylko 
tak fuchemi razami, naprzykład kułakiem w 
bok. 


BURGRABIA [ fłoiąc na progu] 
Hey Woźny! 
WINCEN. 
Jakże y pozwolifz W. Pan Dobr: żeby wziął 
Poflefiyq; co to dla nas za wftyd będzie! 
TREF. 
Hoy co to, to prawda, cała Warfzawa na 
ten krzyk fig zbieży, będą ludzie rozumieć źe 
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za wexle Pałac traduig. Wożny woła. Mości 
Panowie raczcie otym wiedzieć,żeUrząd Grodz 
ki mocą z zapifow. . . 


WINCEN. [bieży y wypycha Wożnego] 
Niezniofę tey hańby na fobie. 


TREF. [pomaga mu] 

Won ztąd Panie Bracie Szlachcicieden y dru- 
gi, (zukaycie fobie gdzie indziey kwatery, nue 
że, wynoście fig, żebyście ftrawnego po bokach 
niedoftali. 

BURGRABIA. 

A to co? Proteftor, proteftor Moscipanowie, 

zaniofę zaraz Manifeft de violentia & oppofitione. 


TREF. 

Nie rób tu Waść hałafow, bo fię iefzcze da 

guzis proteftować będziefz. 
BURGRABIA. 

Co, co, Waść gadafz? . . Co to za zuchwa» 
łość, a nie wiefz to Waść że ia ftary Officya- 
lifta. 

WINCEN. 

Profze fie ztąd wynieść moy ftary Officyali- 

fto pokis cały. 
BURGRABIA. 

Poydę, poydę, ale wiem w iakich Terminach 
Manifeft uczynię. [do Szlachty] Mospanowie 
Bracia niewychodzcie ztąd, chyba że wasgwał- 


‘tem wypchną, a przez to nieochybnie na kone 


tufz zarobicie. 
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TREFN. 
Mylifz fię Mospanie, bo nie na kontufz, ale 


po kontufzu wezmą [ wypyha ich gwałtem $ 


ayda! won ztąd Panowie Hołyfze! nuzet 


dzey! [ Szśłachta wychodzi 
peedzey k 
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SCENA V. 
'FANATYCKI, PODSTOLI, 
PODSĘDKOWA, KUNEGUNDA; 

POBOZNICKA, ZOSIA, 

WINCENTY. 


FANATYCKI. 


t 
Prawdziwie ten gwałt wcale mi fie nie po- 
podobał, y boię fię Żeby złych niemiał fkutkow, 


WINCEN. 

Prożna ieft boiazń W. Pana Dobrodzieia , 
wizak to Pan Starofta Szałaputzki, gdy mu tra- 
dowano Dobra, Woźnemu dał fto Kijow „a Bur- 
grabiemu pyfk wyciął, a cały interes na dwoig 
czternaftu grzywien fie zakończył. 


PODST. 

Dofyć zle, Ze Prawa w takiey fą pogardzie, 
left to przywara w Rządzie, która zapewne Za 
ftaraniem mądrego Prawodawcy poprawioną 
będzie. 
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FANAT. 

A coż Mościa Dobrodziko, czy niewierzyfza 
iefzcze, ze Obludnicki Zdrayca, y Ze pobo- 
Znos¢ iego potwarzą była. ; 


POBOZNICKA. 

Dla Boga! zadziwienie moie ieft-niepoiete, 
iakże on razem y nabożnym y tak złym bydź 
moze? wiZak to on codzień godzinki ze mną 
fpiewal. 


ZOSTA. 

On teź to fpobożności y z miłości bliźniego 
uczynił, bo on fądzi, Ze Dobra y Bogaćtwa zbae 
wieniu zafzkodzić mogą, więc ie odbiera W. 
Panu, Żebyś nie miał fpofobu obrażenia Boga. 

FANATYCKI 


Otbyś lepiey milczała, zawfze niewczefne 
malz uwagi. 


PODSĘD. 
Coż teraz poczniemy moy Mężu? 
FANAT. 

Nietrofzcz fię moia Żonko, udam fię iakem 
iuż powiedział, do nay wyżfzey Magiftratury:, 
ktora niewinność moią, a niegodziwy pofiępęk 
Obludnickiego, uzna zapewne. 


UNS) 
OT END, 


SCENA VL 
SKARBNIKIEWICZ, FANA- 
TYCKI, PODSTOLI, PODSED- 
KOWA,KUNEGUNDA,ZOSIA, 


WINCENTY, POBOZNICKA. 


SKARBNIKIEWICZ [ pomiefzany |] 


Poniewotnie przychodzę zafmucić W. Pana 
Dobrodzieia, czynię to z powodu przywiąza- 
nia, ktore mam ku niemu. Przyjaciel moy pe- 
wny wiedząc, iak mnie bardzo Dom W. Pana 
Dobr: interefuie, dał mi znać w tym momencie, 
Ze w wielkim zoftaiefz niebefpieczeńftwie. O- 
błudnicki był u Dworu, y oddał Królowi pewną 
fzkatułkę, w ktorey bardzo ważne taiemnice 
znaydować fie maią, y oraz ofkarżył przed 
Królem żeś był fpołecznikiem wielkich Stanu 
wyftępkow, wyfzedł tedy rozkaz do Policei, 
Żeby W. Pana natychmiaft arefztowano.Nawet 
ten zdrayca ma tu przyiść z Inftygatorem y 
-golnierzami, dla wykonania rozkazu tego. 


PODST. 
Patrz W. Pan'iskich ten Zbrodzien używa 
podftępow y potwarzy , dla przywłafzczenia 
fobie Fortuny W, Pana. 


FANAT. 


Co to za 'poczwara piekielna. 
SKAR- 


. 5 
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SKARBNIKIEWICZ. 


Nietraé W. Pan Dobrodziey czafu na pro- 
znych wyrzekaniach, trzeba tu o ucieczce po- 


TA. | myśleć. Kareta moia ieft tu za Pałacem, mam 
z fobą tyfiąc czerwonych Ziott; w gotowiżnie, 

4 D- fchroń fię W.Pan czym prędzey przed tą burzą, 

1A offiaruię fie bydź Towarzyfzem niefzczęścia 

9 Jego. 

KA. FANAT. 

| W fpaniały Młodzieńcze ! czymże ci tę czu- 
łą odwdzięczę przyiazń. Day Boże, żebym kie- 

Pana dykolwiek był w ftanie wypłacenia fię Tobie, 

iąza- y nim ten czas przyidzie, wam to zlecam fta- 

y pe- ranie, 

Pana PODSTOLI 

SAO: Jedź z Bogiem Bracifzku, będziem my otym 

sith pamiętać. . . 

ik FANAT. 

nnice 

orzed Zegnam was tedy kochana zonko,y dzieci. . 

Stanu 

licei, 

lawet 

m 

Je 

żywa 


zenia 
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SCENA.OSTATNIA. 


OBLUDNICKLINSTYGATOR 
z Zołnierzami,F ANAT YCKI, POD- 
SEDKOWA, KUNEGUNDA, ZO- 
SIA, SRARBNIKIEWICZ, 
WINCENTY,TREFNICKI 
OBŁUDNICKI. 


Hora: hola! powoli, nie fpiefz fie tak W. 
Pan, wynalazłem dla W.Panain{ze zchronienie, 
arefztuiemy W.Pana za rozkazem Królewikim. 


FANAT. 
Zdrayco! czy także mi płacifz za moie Do- 
brodzieyftwa! . . . tym Że to {zkaradnym po- 
ftępkiem złoczyńco! . . chcefz fwoią korono- 


wać obłudę? 
| OBŁUD. 


Te flowa zelżywe obrazić mnienie pótrafią, 
nauczyłem fię dla Boga wfzyftko cierpieć. 


PODSĘDKOWA. 
Bezecny Człowieku . . pewnie y tę zdradę 
czyniź z tego powodu? 
WINCEN. 
Niepoczciwy ! iakże fie śmiefz tak bratać 2 
Bogiem? 


45 
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OBŁUD. 
a: te OE nie wzrufzą mnie bynay- 
mniey, myślę tylko, abym powinności moiey 


zadość uczynił. 
PODSĘD 


A to piękna powinność . . tak fzkaradnym 
poftępkiem (wym płacić Dobrodziejom. 


OBŁUD. 
Moie kroki nie mogą bydź tylko chwalebne, 
gdyż ie za naywyżfzym czynię rozkazem. 


FANAT. 

Jakże nie pamiętafz niewdzięczniku . . żem 

cię z oftatniey wyciągnął nędzy? 
OBŁUD. 

Tak ieft o. wiem żem od W. Pana wiele.o- 
debrał wfpatcia, ale interes Bofki, y Kro lewiki 
tak swieta ieft dla mnie powinnością, żem dla 
tego prżyiacioł,żonę, Rodzicow, y fiebie famego 
gotow offiarować. 

PODSĘD. 

Potwarco niepoczciwy! 

TREF. 

Jakże on śmie z intereflem Bofkim zawfze 
wyiezdzaé, mufi on bydź plenipotentem Nie- 
biefkim. 

FANAT. 
Podobni potwarcy naywiękfze zbrodnie pła- 
fzczykiem cnoty pokrywać umieią. 
PODSTOLL 
Ale czemużeś predzey nie pokazał tey gor- 
P ij 
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liwosci? pocożeś czekał aż cię' na bezecnym 
zdybano poftępku? na cożeś moy Świętofzku 
przyimował zapify od Brata mego, kiedy go 
wyttepnym fądziłes? . . dopierogo zdradzafz, 
gdy cię zdomu za umizgi do fwoiey żony wy» 
pędził. 

' OBŁUD. 


Mości Panie Inftygator chciey mnie od tych 
halafow uwolnić, y rozkaz fobie dany wypełnić. 


INSTYGATOR. 

Dobrze Żeś mi W. Pan otym przypomniał; 
wykonywaiąc. więc moią powinność zapra- 
fzam W. Pana z fobą do Prochowni, ktora mu 
za mięfzkanie ieft naznaczona. 


OBŁUD. 
Co mnie Mości Panie Inftygator? 


INSTYGATOR. 
A kogofz? W. Pana famego 


OBLUD. 
A mnie za co do Prochowni ? 


‘g ee Aa j 
ie mam przyczyny z tego fie fprawowa 
W. Panu. . SA OG Za Monsees, nieprzy- 
iacielem zdrady,ktorego potwarcy zwieść niepo- 
trafią. Ten Imć przychodząc ofkarżać W. Pa- 
na zdradził fiebie famego, bo. Król z niektorych 
okoliczności odkrył w nim zdraycę, ktory 
pod innym Imieniem ieden z naypierwfzych 
herfztow pewnego był fpifhu a barziey prze- 
rażony czarną iego niewdzięcznością, niż wy- 
ftępkiem obrażonego Majeftatu, ktory wfzyłt- 
kim ucześnikom Jego łafkawie darował, zalee 


SS - ee ee 
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cit Policei Żeby na ukaranie do więzienia był 
wtrącony, będąc iednak ciekawym do iakiego 
by krefu złość iego poyść mogła, chciał aby 
mi był przydany niby do arefztowania W. Pa- 
na, ale oraz mi zalecono Żebym na wfzyftkie 
kroki iego pilne miał oko. Król Imć będąc 
przeświadczony o wierności W. Pana ku fo- 
bie, daruie mu to przewinienie, Żeś przed nim 
fekret przyjaciela (wego utail, y przyrzeka mu 
nawet, Że Ceflya Obłudnickiemu uczyniona pras 
wnie uchylona zoftanie, 


FANAT. 
A niechże mu Bog zatę dobroczynność za- 
płaci. 
POBOZNICKA. 
Teraz dopieró przychodzę do fiebie. 
PODSĘD. 
Jakaż pomyślna odmiana? 
WINCEN. 
Ktożby fię tak fzczęśliwego fpodziewał przy: 
padku? 
INSTYGATOR. 


No! a my po mału zabieraymy fię w drogę, 
hey wezcie Imć pod ręce, Żeby nieupadł. 


TREF: 


Niechcefzze W. Pan Dobr: futra, bo tam w 
kozie diabelnie zimno. 


ZOZIA. 
Polecam mnie świętym modlitwom W. Pana 
Dobr: [ pierfi chufiką zakrywa maśmiewaiąc fig 
Z niego] 
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FANAT. 
A coż teraz zdrayco? . . - 


INSTYGATOR [ wychodzi a xotnerze 
fzarpią Obłudnickiego | 
PODST. | 

Nie Jay go moy Bracifzku, dofyé iuz ieft uka- 
rany, mieymy raczey nad nim politowanie, y 
zyczmy mu, aby go ten przypadek na drogę 
prawdziwey cnoty naprowadził. i 

FANAT. 

Dobrze mowifz moy Bracie, to zdanie wcale 
jeft ludzkie. Będąc tedy pociefzonym w ucifku 
moim dzień ten fzczęśliwy radosci poświęcę. 
Mofpanie Skarbnikiewiczu, dałeś mi wieiki do- 
wod przyiaźni fwoiey, radbym ci fię wdzię- 
cznym pokazał. Wiem Ze kochafz moią Cor- 
kę .. y Że ona cię barzo polubiła. . . . Nie 
prawdafz Kunufiu? . . widzicie iaki to Rak u- 
piekla, offiaruię ci Ją moy kochany przyjacielu 

. a to z znacznym pofagiem. 

SKARB. 

Pozyfkanie tey śliczney reki naywiękfzym 

dla mnie będzie fkarbem. 


FAN ATYCKI. [łączy ich] 

Zyicie w miłości y cnocie moie dzieci ko- 
ehane, a firzefzcie fig zmyślonych” Świętofz- 
kow, bo oni fą gorfi od poczwar piekielnych. 
THEO NIEC. 
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